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Naturalne piękno 
utkane z wiosennych 

kwiatów

Jedno jest pewne, że czas nostalgii i wyciszenia w przyrodzie już minął. 
Mimo że pogoda jest zmienna, jak mówią przysłowia „w marcu, jak w garncu” 
albo „choć i w kwietniu słonko grzeje, nieraz pole śnieg zawieje”, 
to wiele sprzyjających okoliczności, takich jak wydłużenie dnia, wyższe 
temperatury powietrza, a także większa wilgotność, przyczyniają 
się do rozpoczęcia sezonu wegetacyjnego.

Beata Lis, 
Zespół ds. Udostępniania Parku
Beata Gerlof, Beata Lis,
Rafał Kurczewski, Andrzej Purcel
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>> Przylaszczka pospolita
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Wiosna, lato, jesień, zima 
- bez zastanowienia wy-
mieniamy cztery pory roku, 
które następują po sobie.  
W przyrodzie badaniem zja-
wisk okresowości w świecie 
roślinnym, (np. kiełkowanie, 
kwitnienie, owocowanie), 
jak i w świecie zwierzęcym, 
(np. zapadanie w sen zimo-
wy, przyloty i odloty ptaków) 
oraz w przyrodzie nieoży-
wionej, zajmuje się nauka 
zwana fenologią. Jest to 
związane ze zmianą czyn-
ników klimatycznych i pór 
roku. Jedno jest pewne, że 
czas nostalgii i wyciszenia  
w przyrodzie już minął. Mimo, 
że pogoda jest zmienna, jak 
mówią przysłowia „w mar-

cu, jak w garncu” albo „choć  
i w kwietniu słonko grzeje, 
nieraz pole śnieg zawieje”, to 
wiele sprzyjających okolicz-
ności, takich jak wydłużenie 
dnia, wyższe temperatury 
powietrza, a także większa 
wilgotność, przyczyniają się 
do rozpoczęcia sezonu we-
getacyjnego. Zanim jednak 
pojawią się młode liście na 
drzewach, wykorzystają ten 
krótki, ale bardzo sprzyjają-
cy moment rośliny ziemno-
pączkowe tzw. geofity. Na-
zwa tych roślin pochodzi od 
dwóch greckich słów: geo – 
ziemia, phyton – roślina. Słowo 
geo ma związek z charakte-
rystyczną cechą budowy or-
ganów podziemnych geofi-

tów wytwarzanych w postaci 
bulw, kłączy lub cebul. Or-
gany te gromadzą zapasowe 
substancje odżywcze, które 
wykorzystywane są podczas 
wiosennego wzrostu roślin, 
a dzięki ich podziemnej loka-
lizacji są w stanie przetrwać 
zimę w ekstremalnie trud-
nych warunkach, a także su-
szę w okresie letnim.  Rozwój 
geofitów przypada na wio-
snę – to ich najlepszy czas, 
ponieważ w szybkim tempie 
wzrastają, zakwitają i wyda-
ją owoce, po czym obumie-
rają a ich organy podziem-
ne zostają, by przetrwać do 
następnej wiosny. Dlatego, 
gdy przez ogołocone z liści 
drzewa promienie słoneczne 

>>

Śnieżyczka przebiśnieg
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zaczynają docierać do dna 
lasu, niemal natychmiast 
wynurzają się z ziemi małe, 
drobne roślinki, by jak naj-
szybciej wykorzystać krótki 
czas związany z dostępem 
światła. Szybko zakwitają 
zamieniając szarobrunat-
ne runo leśne w kolorowe 
kwietne dywany. Te rozległe  
i mieniące się barwne ko-
bierce kwiatów, to tzw. 
aspekt wiosenny. To świet-
na okazja, by poobserwo-
wać wiosną to cudne dla oka 
zjawisko! Początek fenolo-
gicznej wiosny i pierwsze 
oznaki, że ruszyła wegeta-
cja wyznaczają przebiśniegi. 
Śnieżyczka przebiśnieg, to 
pełna nazwa rośliny, często 
mylona (z powodu podobne-
go wyglądu i podobnej na-
zwy) ze śnieżycą wiosenną 
(licznie występującą w re-
zerwacie „Śnieżycowy Jar” 
niedaleko Poznania). Rośli-
ny można odróżnić, przy-
glądając się dokładniej ich 
kwiatom. U przebiśniegów 
płatki kwiatu są nierówne, 
na szczycie zaokrąglone,  
u śnieżycy natomiast 
wszystkie płatki są rów-
ne, na szczycie zaostrzone,  
z żółtą, okrągłą plamką. 
Obydwie rośliny, jako jedne 
z pierwszych po zimie wa-
bią owady, dostarczając im 
pyłku i nektaru. Chwilę póź-
niej (w okresie od marca do 
kwietnia/maja) zakwitają 
następne geofity. W lasach 
Wielkopolskiego Parku Na-

rodowego rośnie sporo ga-
tunków geofitów np. ziar-
nopłon wiosenny, zawilec 
gajowy, zawilec żółty, podbiał 
pospolity, przylaszczka po-
spolita, złoć żółta, kokorycz 
pełna, a także zimozielony 
barwinek pospolity. Ziarno-
płon wiosenny jest rośliną 
łatwą do zauważenia, gdyż 
jego jaskrawo żółte kwiaty 
mienią się w słońcu tworząc 
powierzchnię jakby okrytą 
przepięknym, naturalnym 
dywanem a jej  małe, ciem-
nozielone listki w kształcie 
serc powodują, że ów dywan 
staje się bardziej zwarty  
i kontrastowy. Słowo „pło-
ne” stanowiące drugi człon 
nazwy rośliny sugeruje, że 
często nie wytwarza ona na-
sion, a rozmnaża się głównie 
poprzez bulwki znajdujące 
się u nasady liści. Kolejnym 
geofitem spotykanym przy 
parkowych szlakach jest za-
wilec. Na terenie Parku wy-
stępują dwa gatunki zawil-
ców – gajowy i żółty i to ten 
pierwszy pokrywa dno lasu 
delikatnym, białym ko bia-
łym kobiercem. Drugi spo-
tykany jest nieco rzadziej. 
Nazwa zawilec wiąże się ze 
sposobem zabezpieczenia 
pyłku przed wilgocią. Pod-
czas deszczu, a także nocą 
kwiaty zawilców „zawijają 
się" i pochylają. Chociaż za-
wilce nie wytwarzają nekta-
ru, obfitość pyłku sprawia, że 
odwiedzają je liczne owady. 
Nasiona zawilców i wielu in-

>> Aspekt wiosenny

>> Ziarnopłon wiosenny

>> Zawilec gajowy

>> Podbiał pospolity

Śnieżyczka przebiśnieg
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nych wczesnowiosennych roślin za-
opatrzone są w elajosomy, czyli ciałka 
mrówcze. Bogate w tłuszcze i węglo-
wodany wyrostki są chętnie zjadane 
przez mrówki, które przyczyniają się 
do rozprzestrzeniania nasion. Kolej-
nym, znanym z intensywnego fioleto-
wego koloru kwiatów z nutą błękitu, 
jest przylaszczka pospolita, trojanek. 
Kwiaty pojawiają się przed rozwojem 
liści, zamykają się w czasie desz-
czowej pogody oraz na noc. Owoce 
wabią mrówki, które rozsiewają na-
siona. Przylaszczki bardzo wolno się 
rozmnażają, aby roślina zakwitła nie-
kiedy musi minąć 10 lat. Są to rośliny 
owadopylne. Kwiaty przylaszczki nie 
tylko przyciągają owady, ale również 
są inspiracją dla człowieka do wyko-
rzystania ich wizerunku jako motywu 
w zdobnictwie. Kolejnym geofitem 
mającym zastosowanie dekoracyjne 
jest barwinek pospolity o niebiesko-
fioletowych kwiatach, przypomina-
jących kształtem małe wiatraczki. 
Barwinek znalazł zastosowanie, jako 
element dekoracyjny w okresie Świąt 
Wielkanocnych, zdobiąc koszyczki 
wielkanocne i stoły świąteczne. Na-
zwa rośliny pochodzi od możliwości 
barwienia np. jajek wywarem z jego 
liści. To roślina okrywowa, zadarnia-
jąca, czyli silnie zagęszczająca się,  
w wyniku czego tworzy zwarte, trwa-
łe (wieloletnie) i dekoracyjne runo.  
W dawnych czasach barwinek był 
uważany za roślinę magiczną, zwią-
zaną z kulturą miłości i śmierci; był 
składnikiem eliksiru przywracają-
cego zerwane związki; wierzono, 
że zapewnia ochronę przed czara-
mi i złymi mocami. Barwinek często 
uprawiany jest w ogrodach, spoty-

kany też na starych cmentarzach, 
gdyż zawsze zielony kojarzony był  
z symbolem wieczności, raju i śmier-
ci. Rośnie niekiedy dziko w lesie (naj-
częściej jest uciekinierem z ogro-
dów). Roślina rozmnaża się bardzo 
szybko, wegetatywnie (wytwarza-
jąc dużo pokładających się pędów, 
które z czasem się ukorzeniają) lub 
przez nasiona, które roznoszone są 
przez mrówki. Wczesną wiosną na-
trafić również można na złoć żółtą. 
Jak sama nazwa wskazuje – roślina 
ta kwitnie na żółto jako geofit cebu-
lowy i należy do rodziny liliowatych. 
Jej drobne kwiaty rzeczywiście przy-
pominają miniaturową lilię, posia-
dają zdolność  do zamykania się na 
noc oraz podczas deszczu. Ponieważ  
z zewnątrz płatki kwiatowe są zielone, 
wyglądają wówczas jak pąki i stają się 
w lesie trudne do wypatrzenia. Złoć 
kwitnie krótko, a gdy tylko wyda na-
siona, część nadziemna zasycha i na 
początku lata roślina staje się niewi-
doczna w przeciwieństwie do wcze-
śniej wymienionego barwinka, który 
posiada piękne grube, lekko śliskie 
zimozielone liście, odporne na mróz, 
które z powodzeniem można  oglą-
dać przez cały rok (zimą również, gdy 
nie są przykryte pokrywą śnieżną). 
Wiosną, gdy wszystko dookoła na-
biera intensywniejszych barw za 
sprawą pojawiających się kwiatów, 
brzęczących owadów, motyli fa-
lujących w powietrzu rozgrzanym 
słońcem, przy coraz głośniejszym 
śpiewie ptaków i kumkaniu żab,  
z pewnością warto udać się na wio-
senny spacer do Wielkopolskiego 
Parku Narodowego w poszukiwaniu 
naturalnego piękna! Zapraszamy!
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>>Przylaszczka pospolita

> > Zawilec gajowy

> > Kokorycz

> > Barwinek

> > Złoć żółta
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Beata Lis
Zespół ds. Udostępniania Parku
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CHRZĄSZCZE 
W ramach rozpoczynającego się projektu edukacyj-
no-badawczego pt.: „Chrząszcz brzmi w trzcinie, nie 
bez przyczyny”, realizowanego na terenie Wielkopol-
skiego Parku Narodowego we współpracy z Uniwer-
sytetem Przyrodniczym w Poznaniu oraz Uniwersy-
tetem im. A. Mickiewicza w Poznaniu, Dyrekcja Parku 
zorganizowała dwa spotkania tematyczne – 27 lutego 
dla wolontariuszy WPN oraz 31 marca dla przedsta-
wicieli grona pedagogicznego z okolicznych szkół 
podstawowych. Fascynujący świat chrząszczy przed-
stawiali gościom koordynatorzy projektu: dr hab. 
Paweł Sienkiewicz z Uniwersytetu Przyrodniczego 
w Poznaniu i dr hab. Szymon Konwerski z Uniwer-
sytetu Adama Mickiewicza w Poznaniu oraz dr Rafał 
Kurczewski z Wielkopolskiego Parku Narodowego. 
Prowadzący spotkanie naukowcy opowiedzieli o za-
łożeniach projektu i wyjaśnili, w jaki sposób można 
włączyć się w badania naukowe w nurcie tzw. nauki 
obywatelskiej (citizen science), która ma na celu 
zaangażowanie społeczeństwa w budowanie wiedzy 
i podnoszenie świadomości ekologicznej. Zaproszeni 
goście mieli także okazję obejrzeć film edukacyjny 
prezentujący problematykę ochrony bezkręgowców 
na przykładzie chrząszczy. Mamy nadzieję, że obydwa 
spotkania przyczyniły się do rozpoczęcia współpracy 
w kierunku zaangażowania społeczności w badania 
nad chrząszczami w Wielkopolskim Parku Narodo-
wym.
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PRZYRODA
WARTA POZNANIA

Natalia Napiórkowska
Zespół ds. Udostępniania Parku

W dniu 21 stycznia 2023 r. pracownicy Wielkopolskiego 
Parku Narodowego wzięli udział w Festiwalu Fotografii 
Przyrodniczej „Przyroda Warta Poznania” organizowanym 
przez Związek Polskich Fotografów Przyrody w Muzeum 
Archeologicznym w Poznaniu. Edukator - Patryk Rylik 
przeprowadził prelekcję pt. „Żywe Muzeum Przyrody - 
Wielkopolski Park Narodowy", podczas której przybliżył 
historię powstawania WPN, florę, faunę i elementy kra-
jobrazu Parku związane z działalnością lądolodu, a także 
opowiedział o zagrożenia dla przyrody Parku. Jak zwykle 
stoisko edukacyjno-promocyjne Wielkopolskiego Parku 
Narodowego cieszyło się dużym zainteresowaniem i było 
okazją do wymiany wiedzy i informacji.

JUBILEUSZOWY KONKURS 
ROZSTRZYGNIĘTY

Mikołaj Wojciechowski, Marta Dalc
Centrum Edukacji Ekologicznej

Z przyjemnością informujemy, że 
jubileuszowy konkurs „Wielkopolski 
Park Narodowy dawniej i dziś” dobiegł 
końca, a zwycięzcy zostali wyłonieni!
W dniu 2 kwietnia 2023 w siedzibie 
Dyrekcji WPN w Jeziorach odbyło 
się uroczyste rozdanie nagród oraz 
otwarcie wystawy pokonkursowej. 
Konkurs miał za zadanie upamięt-
nienie 65-lecia powstania Wielkopol-
skiego Parku Narodowego i przepro-
wadzony został w trzech kategoriach: 
fotografia „Powróćmy jak za dawnych 
lat”, utwór poetycki „Historia Wielko-
polskiego Parku Narodowego poezją 
zapisana” oraz praca plastyczna ,,Na 
szlakach w Wielkopolskim Parku Na-
rodowym.
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Czy chrząszcz 
naprawdę brzmi?

Paweł Sienkiewicz Uniwersytet Przyrodniczy w Poznaniu
Szymon Konwerski Uniwersytet Adama Mickiewicza w Poznaniu

Chrząszcze (po łacinie: Coleoptera, stąd 
nauka o chrząszczach to koleopterologia), 
z uwagi na charakterystyczne pokrywy 
(będące przekształconymi skrzydłami 
pierwszej pary), dawniej nazywane były 
także tęgopokrywymi lub 
tęgoskrzydłymi. W języku polskim 
utrwaliła się jednak nazwa związana  
z dźwiękiem, który towarzyszy różnym 
sytuacjom z życia tych fascynujących 
owadów. 
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> > Biegacz wręgaty
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Łatwo sobie wyobrazić chrzęszczące dźwię-
ki wydawane przez nie w trakcie przeciska-
nia się wśród liści w ściółce. Chrząszcze 
wydają także dźwięki celowo, w chwili za-
niepokojenia lub w celu komunikacji z inny-
mi osobnikami. Stąd też pomysł, by realizo-
wany w Wielkopolskim Parku Narodowym 
projekt edukacyjno-naukowy nawiązywał 
zarówno do powszechnie znanego wiersza 
Jana Brzechwy, jak i biologii tych niezwy-
kłych zwierząt. Projekt pt. „Chrząszcz brzmi 
w trzcinie nie bez przyczyny”  jest efektem 
współpracy Parku ze specjalistami z Uni-
wersytetu Przyrodniczego w Poznaniu i Uni-
wersytetu im. Adama Mickiewicza.
Dlaczego akurat chrząszcze? 
Dla autorów projektu to przede wszystkim 
dzielenie się pasją naukową do najliczniej-
szej w gatunki i niezwykle zróżnicowanej 
grupy zwierząt. Warto pamiętać, że wie-
my o występowaniu ponad 6200 gatunków  
w samej Polsce, a co roku do tej listy docho-
dzą kolejne. Na świecie jest ich już znanych 
około pół miliona! A co z rozpoznaniem ich 
zwyczajów i roli jaką pełnią w środowisku 

przyrodniczym? Nadal jesteśmy na początku 
drogi, a każdy, kto zechce zająć się chrzą-
szczami ma szansę na wspaniałą przygodę 
naukową i odkrywanie faktów nieznanych 
wcześniej nauce. Dotyczy to zarówno skali 
globalnej, jak i lokalnej, bo często nie po-
trafimy nawet odpowiedzieć na pytanie, ja-
kie gatunki występują w naszym najbliższym 
otoczeniu. Wiedzy takiej nie posiadamy także 
w odniesieniu do większości obszarów pod-
legających szczególnej ochronie, jak np. par-
ki narodowe i rezerwaty przyrody. Wielko-
polski Park Narodowy nie jest tu wyjątkiem, 
a podjęte badania mają na celu wypełnienie 
tej luki. Niezwykle cenne może okazać się 
włączenie społeczeństwa w dostarczanie 
informacji o charakterze naukowym, w ra-
mach tzw. citizen science (nauki obywatel-
skiej). Są to działania możliwe do wykonania 
nawet przez osoby niemające na co dzień 
nic wspólnego z entomologią (czyli nauką o 
owadach). Pomocą jest przy tym opracowany 
w ramach projektu miniprzewodnik tereno-
wy „Poznajemy chrząszcze Wielkopolskie-
go Parku Narodowego”, zawierający pod-
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stawowe informacje 
o morfologii i biologii 
wybranych gatunków 
chrząszczy spotyka-
nych w Parku.
Gdzie szukać chrząsz-
czy?
Jeśli tylko z uwagą 
przyjrzymy się nasze-
mu najbliższemu oto-
czeniu, to z pewno-
ścią napotkamy w nim 
chrząszcze. Poszuki-
wania można rozpocząć 
już w domu, lub jeszcze 
lepiej, w starych budyn-
kach gospodarczych – 
mamy szansę napotkać 

tu gatunki synantropijne (czyli te, które przy-
stosowały się do życia w bezpośredniej bli-
skości ludzi). Nasz ogródek, nawet jeśli jest 
niewielki, będzie się wprost roił od chrząsz-
czy (zwłaszcza jeśli zadbamy o odpowiednią 
różnorodność roślin), to samo będzie doty-
czyć parków śródmiejskich. Kiedy tylko uda-
my się na spacer w miejsca, gdzie przyro-
da zachowała jeszcze swój naturalny, dziki 
charakter, różnorodność koleopterofauny 
(czyli ogółu występujących tu chrząszczy) 
okaże się ogromna! Naszych tęgopokrywych 
bohaterów napotkamy dosłownie wszędzie: 
na kwiatach i liściach roślin, w grzybach, na 
korze drzew i pod nią, w próchnie, dziuplach, 
pod kamieniami i kłodami, w ściółce i glebie, 
w wodzie (jeziorach, stawach, rzekach i ka-
łużach) i na jej brzegach, a nawet w leżących 
na ścieżce czy łące odchodach kręgowców 
lub martwych zwierzętach! Warto zdawać 
sobie sprawę z tego, że pełnią one niezwykle 
ważne funkcje w większości ekosystemów 
lądowych i słodkowodnych. Niezliczone rze-
sze chrząszczy roślinożernych pasą się na 
niemal wszystkich gatunkach roślin, a część 
z nich potrafi nawet budować z liści schro-

nienia dla rozwijających się larw (tak robią 
tutkarze) lub rozwija się wewnątrz blaszki 
liściowej (maleńkie chrząszcze minujące). 
Wiele gatunków związanych jest troficznie 
z grzybami, przy czym związki te mogą być 
bardzo ścisłe (monofagiczne). Roślinożercy 
stanowią pokarm dla drapieżników, które 
najczęściej rozszarpują swoje ofiary przy 
pomocy potężnych żuwaczek. Do chrząszczy 
słynących ze swych drapieżnych skłonno-
ści należą przedstawiciele biegaczowatych. 
W próchnie i drewnie martwych drzew oraz 
dziuplach starych żywych drzew rozwijają 
się (często przez wiele lat) larwy chrząszczy 
saproksylicznych. Do szczególnie pięknych 
i okazałych przedstawicieli tej grupy nale-
ży kozioróg dębosz, kwietnica okazała czy 
pachnica. Należy także pamiętać o służbach 
sanitarnych, likwidujących wszelkie rozkła-
dające się szczątki organiczne (saprofagi), 
odchody (koprofagi) lub zwłoki (nekrofagi). 
Do takich czyścicieli należą powszechnie 
znane i często spotykane żuki (zwłaszcza 
żuk wiosenny i żuk leśny).
Mamy nadzieję, że udało nam się przekonać 
Czytelników do poświęcenia chrząszczom 
szczególnej uwagi oraz samodzielnego po-
znawania i zgłębiania ich zwyczajów w celu 
zrozumienia roli, jaką pełnią w otaczają-
cym nas świecie. Liczymy na zainteresowa-
nie naszym wspólnym „chrząszczarskim” 
projektem i – jako wielbiciele chrząszczy 
– obiecujemy podzielić się ze wszystkimi 
zainteresowanymi wieloma koleopterolo-
gicznymi ciekawostkami!
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MOŻE OKAZAĆ SIĘ WŁĄCZENIE 

SPOŁECZEŃSTWA 
W DOSTARCZANIE INFORMACJI  
O CHARAKTERZE NAUKOWYM,  

W RAMACH TZW.  
CITIZEN SCIENCE
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Na zamieszczonej w poprzednim numerze 
fotografii, która stanowiła przedmiot kon-
kursu, przedstawiono zęby gardłowe ryby, 
a konkretnie leszcza, naszego rodzimego, 
pospolitego gatunku z rodziny karpiowatych. 
Rozwiązanie zagadki jest okazją, by przyj-
rzeć się trochę uzębieniu ryb, gdyż jest to 
interesujący element ich anatomii.
  Zęby u ryb ukształtowały się w procesie 

ewolucji najprawdopodobniej z elementów 
skórnych - tarcz kostnych i łusek. Występują 
one, w różnej formie i liczbie u większości 
gatunków ryb. 
Myśląc o uzębieniu ryb automatycznie przed 
oczami staje nam głównie obraz przeraża-
jących szczęk rekinów. Faktycznie, ryby te 
należą do największych drapieżców, a ich 
szczeki uzbrojone są w dziesiątki, przeważ-

"Szczęki" z Parku
Maciej Czarnecki
Zastępca dyrektora ds. Administracji

Zęby u ryb ukształtowały się w procesie ewolucji najprawdopodobniej z elementów 
skórnych - tarcz kostnych i łusek. Występują one, w różnej formie i liczbie 

u większości gatunków ryb. 
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ODPOWIEDŹ NA PYTANIE KONKURSOWE ZAMIESZCZONE W NR 2 (1) 2023 KWARTALNIKA: 
ZĘBY GARDŁOWE

Rafał Kurczewski
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nie trójkątnych, ostrych jak brzytwa 
zębów. Ich wielkość jest zróżnico-
wana w zależności od wieku, wiel-
kości i gatunku. Przeważnie mają 
one  kilka centymetrów długości, ale 
największe odnotowane przekra-
czały 18 cm (!). Za rekordzistę pod 
tym względem uważany jest prehi-
storyczny rekin Megalodon (wielki 
ząb). 
Zęby u ryb w ciągu ich życia podle-
gają wielokrotnej wymianie (zjawi-
sko to nazywane jest polifiodonty-
zmem). W przypadku wspomnianych 
rekinów do polowania używają za-
sadniczo 40-45 zębów, które są za-
stępowane w miarę „zużycia” przez 
kolejne zestawy uzębienia, które 
rosną stale z tyłu szczęk i przesu-
wają się ku przodowi.  W ciągu życia 
jeden osobnik może wymienić ok. 
3000 zębów. 
Jednak nie tylko uzębienie rekina 
wydaje się być tak niezwykłe. Biorąc 
pod uwagę wielkość, jak i liczbę zę-
bów w stosunku do wielkości ciała 
ryby, rekiny wcale nie są pod tym 
względem rekordzistami. Równie 
lub nawet jeszcze bardziej przera-
żająco, wyglądają szczęki niektórych 
ryb głębinowych np. Anoplogaster 

Cornuta. Patrząc na zdjęciu na 
wielkie zęby u przed-

stawiciela tego 
gatunku można 

by się napraw-
dę obawiać, gdyby 

nie fakt, że … ryba ta 
osiąga maksymalnie 

zaledwie kilkanaście 
cm długości. Chociaż 

m o ż e nie należy lekceważyć 
małych. Wszyscy wiemy, co potrafi 
zrobić ławica niewielkich piranii…

  Gatunkiem, który przoduje w licz-
bie uzębienia, jest nasz rodzimy 
szczupak. Szacuje się, że uzbrojony 
jest w ok. 700-900 zębów.  Na dol-
nej szczęce posiada on kilkanaście 
sporych kłów. Pozostałe, mniejsze, 
w postaci ostrych igieł rozmiesz-
czone są na górnej szczęce, a głów-
nie podniebieniu. Skierowane są one 
ku tyłowi, by ułatwić przesuwanie 
schwytanej ofiary do przełyku. Po-
woduje to, że ofiara ma niewielkie 
szanse, by uwolnić się z tego uści-
sku. Pomagają im w tym dodatko-
wo ostre wyrostki po wewnętrznej 
stronie łuków skrzelowych. Jednak 
„każdy kij ma dwa końce”. Zdarza 
się, że sam szczupak pada ofiarą 
doskonałości tego mechanizmu, gdy 
zaatakuje zbyt dużą ofiarę. Wielo-
krotnie zdarzało się, że odnajdowa-
no martwego szczupaka w paszczy 
… z innym, czasem niewiele mniej-
szym szczupakiem. 
  Mocno uzębiona jest również pasz-
cza naszej największej ryby – suma. 
On również posiada setki zębów  
w postaci cienkich i ostrych igiełek, 
z tym że rozmieszczonych tylko na 
przedniej części szczęk. 
  Powróćmy jednak do tematu za-
gadki – zębów gardłowych. Stano-
wią one specyficzną formę uzębienia 
ryb, które wytworzyło się głównie  
u ryb karpiokształtnych.   Wykształ-
ciły się one w formie twardych, ko-
stnych tworów na ostatnim (piątym)  
łuku skrzelowym, który u ryb tych 
przekształcony jest w kość gardło-
wą dolną. Położone są naprzeciw 
rogowych płytek osadzonych na wy-
rostku gardłowym kości potylicznej, 
zwanych żarnami, o które rozciera-
ją pokarm. Występują one parzyście  
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i są silnie umięśnio-
ne tworząc  

w ten spo-
s ó b 

r o -
dzaj wewnętrz-

nych szczęk. Ten rodzaj uzę-
bienia występuje u ryb „spokojnego żeru”, 
takich jak popularny karp, płoć, ww. leszcz, 
czy malutka różanka. Szczęki gardłowe wy-
korzystują one do miażdżenia i rozcierania 
swoich ofiar: raków, małży, ślimaków, owa-
dów, czy drobnych skorupiaków planktono-
wych, w przypadku wspomnianej różanki. Na 
marginesie, można tu zatem zwrócić uwagę, 
że kwestia „drapieżności” u ryb nie jest tak 
oczywista, jakby się to mogło wydawać. 
  Zęby gardłowe ryb mogą przybierać róż-
ny kształt i układ. Zwykle występują w 1 - 3 
rzędach. Kształt, układ i liczba tych zębów 
stanowią cechę systematyczną – pozwala-
jącą na rozpoznanie gatunku. Liczba i spo-
sób ich rozmieszczenia są określane tzw. 
wzorem zębowym. Dla leszcza wzór taki ma 
postać 5 – 5 i wskazuje, że gatunek ten po-
siada po 5 zębów na każdej kości gardłowej 
umieszczonych w 1 rzędzie. Dla karpia wzór 
ten natomiast przybiera postać 1.1.3 – 3.1.1, co 
oznacza, że posiada on po 1 zębie w 2 rzę-
dach i 3 w 3 rzędzie, po obu stronach. Do-
świadczeni badacze potrafią rozpoznawać 
przynależność gatunkową na podstawie tych 
zębów, co jest powszechnie wykorzystywa-
ne w badaniach archeologicznych i biolo-
gicznych. Pomaga w tym ich trwałość, gdyż 
zęby stanowią najtwardszych elementów 
szkieletu. 
Na podstawie wielkości i śladów zębów 

możliwe jest czasem określenie wielkości 
ryb. Przykładem jest m.in. nasz rodzimy san-
dacz, którego górna szczęka jest uzbrojona 
w 2 duże kły. Doświadczeni rybacy i wędka-

rze, na podstawie śladów pozostawio-
nych na ciałach niedoszłych ofiar 
– odległości pomiędzy ranami po-
zostawionymi przez te kły, potra-

fią określać wielkość ryby.
	 Zęby ryb, zarówno te właściwe, jak 

i gardłowe mogą przybierać zróżnicowany 
kształt. Nie jeden by się zdziwił, gdyby obej-
rzał zęby gardłowe wspomnianego karpia,  
a zwłaszcza dużego osobnika. Trzy najwięk-
sze przypominają… zęby trzonowe człowieka 
(lub innych wyższych kręgowców). Jeszcze 
lepiej to jest widoczne u takich gatunków, jak 
amazoński paku, morski sargus owczak, czy 
rafowe gatunki z rodziny rogatnicowatych.   
U ryb tych okazały garnitur zębów, w jaki 
wyposażone są ich szczęki, wygląda nieco 
makabrycznie. 
  W kontaktach z rybami nie należy baga-
telizować ich uzębienia. Praktycznie każdy 
wędkarz i rybak posiada przykre wspomnie-
nia kontaktu ze szczęką szczupaka. Nie tylko 
rekiny i … piranie są niebezpieczne. W przy-
rodzie występuje wiele ryb o bardzo silnych 
szczękach wyposażonych przy tym w twarde 
i ostre zęby. Zdarzało się , że wspomniane 
rogatnice atakowały płetwonurków i potrafi-
ły przy tym przegryźć ich skafandry. Częste 
(częstsze niż w przypadku osławionych re-
kinów) bywają wypadki spowodowane ata-
kiem barakudy, morskiego gatunku przypo-
minającego wyglądem naszego szczupaka, 
tyle znacznie większego. Osobiście znam 
przypadek, gdy znajomemu w czasie połowu 
ryb na Morzu Norweskim, kilkukilogramowy 
– nomen omen - zębacz (gatunek spotykany 
w naszych sklepach rybnych) niemal odgryzł 
czubek gumowca. Dobrze, że but był o roz-
miar większy. 
Również u nas w kraju czasami można usły-
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szeć doniesienia o podobnych „przygodach” 
z rybami, choć chodzi tu raczej o przypadki 
niestanowiące raczej większego zagrożenia. 
Najczęściej dotyczy to wspomnianego suma. 
Ryby te mogą być agresywne, zwłaszcza  
w okresie rozrodu. Jednak ta agresja naj-
częściej dotyczy innych ryb lub osobników 
własnego gatunku. W obiektach hodowla-
nych przetrzymujących tarlaki przed rozro-
dem, czasem sumom (zwłaszcza samcom) 
zaszywano pyski, by zapobiec wzajemnemu 
okaleczeniu w czasie walk godowych. 
  U ryb odnotowano również występowanie 
zębów jadowych.  Chociaż stosowanie jadu, 
jako obrony u ryb spotyka się u wielu ga-
tunków (m.in. skorpenowate, płaszczki), to 
prawdopodobnie tylko u ryb z jednej rodziny  
ślizgowatych (Meiacanthus), występujących 
w Morzu Czerwonym, Oceanie Indyjskim  
i Pacyfiku, stwierdzono stosowanie zębów 
jadowych. Te niewielkie rybki posiadają 2 
duże, ostre zęby jadowe w dolnej szczęce. Co 
ciekawe, jak podają badacze, wstrzykiwana 
za ich pomocą toksyna – zawiera substancje 
opioidowe – działające uspokajająco i prze-
ciwbólowo, a nie jak to ma zwykle miejsce  
w świecie zwierząt - wywołujące silny ból  
i paraliż. Jednak kontakt z tą toksyną też nie 
jest dla ukąszonych komfortowy.  Ofiary (na 
ogół inne ryby) zostają na chwilę tak „uspo-
kojone i znieczulone”, że tracą wolę ruchu, 
a nawet przytomność, co nie zachęca ich do 
ponownego kontaktu z tą niewielką rybką. 
  Specyficzne właściwości mają zęby ryb  
z rodziny zbrojnikowatych, czyli popularnych 
w akwarystyce glonojadów. Są one giętkie, 
dostosowane do sposobu odżywiania się 
tych ryb – zeskrobywania pokarmu z róż-
nych, często twardych powierzchni. Gdyby 
ich zęby były twarde ulegałyby ścieraniu, 
ukruszeniu i uszkodzeniu. 
  U innych gatunków, takie naturalne ście-
ranie jest wręcz konieczne. W Internecie 
można znaleźć interesującą informacje nt. 

nietypowego zabiegu, jaki przeprowadził  
weterynarz w Purton w Wielkiej Brytanii. Do-
konał on skrócenia zębów u najeżki. Akwa-
rysta, który ją przywiózł zaobserwował, że 
zęby rybki stały się tak długie, że nie była 
ona w stanie żerować i marniała w oczach. 
U najeżek zęby rosną przez całe życie, ale 
w czasie odżywiania  się twardymi skorupia-
kami ich uzębienie ulega naturalnemu ście-
raniu, podobnie jak ma to miejsce u gryzoni.  
W akwarium, gdzie dieta i sposób odżywiania 
się były inne niż w naturze, jej zęby zaczę-
ły się wydłużać w niekontrolowany sposób. 
Konieczna była zatem interwencja stomato-
logiczna…
  Kończąc tym dentystycznym wątkiem, 
chciałbym zauważyć, że zęby ryb zasadni-
czo są podobnie zbudowane, jak u człowie-
ka. Zawierają jednak mniej zębiny, ale za to 
więcej emalii. W swoim mineralnym szkie-
lecie gromadzą więcej fluoru. Można zatem  
w uproszczeniu stwierdzić, że nasze stara-
nia zmierzające do zwiększenia  odporności 
zębów na działanie kwasów i bakterii, po-
przez fluoryzację, stanowią próbę osiągnię-
cia stanu, jaki występuje u ryb naturalnie. 
Zatem dbajmy o zęby … i ryby. 	
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Na tropach lądolodu 
NARODZINY JEZIOR

Michał Lorenc
Stacja Ekologiczna UAM
Krzysztof Nowacki

NA
 TR

OP
AC

H 
LĄ

DO
LO

DU
 N

A
R

O
D

ZI
N

Y 
JE

ZI
O

R

Wystarczy krótkie spojrzenie na mapę Wielkopolskiego Parku Narodowego, aby 
dostrzec obecność na jego terenie licznych jezior. Nieco bardziej uważana analiza mapy 
pozwoli zauważyć, że parkowe jeziora są silnie wydłużone i wąskie, a ich dłuższe osie 
przebiegają z północnego-zachodu na południowy-wschód. Mało tego, jeziora te tworzą 

wyraźne ciągi, leżąc jedno za drugim, niczym wzdłuż niewidzialnego sznurka. 
W granicach Parku znajdziemy trzy tego typu ciągi jezior. 
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Pierwszy tworzy Jezioro Łódzko-Dyma-
czewskie (największe jezioro Parku), Wi-
tobelskie i położone nieco dalej na północ-
ny-wschód Jezioro Wielkowiejskie. Drugi 
ciąg jezior tworzą jeziora: Budzyńskie, Ko-
ciołek, Góreckie (najgłębsze jezioro Parku) 
oraz poza granicami Parku Jezioro Lipno  
i Dębno. Trzeci, szczególnie wyraźny ciąg 
jezior, tworzy Jezioro Jarosławieckie, Małe, 
Rosnowskie, Chomęcickie i znajdujące się 
poza Parkiem Jezioro Konarzewskie. Anali-
za mapy pozwala zatem dojść do wniosku, 
że jeziora na ternie Parku są rozlokowane 
według określnego porządku, wręcz sche-
matu. Również ich kształt jest najwyraźniej 
także nieprzypadkowy. Jeziora te posiadają 
jeszcze jedną wspólną cechę, niewidoczną 
na większości map. Jest to bardzo nierówne 
dno, zatem zmienna głębokość tych jezior. 
Jaka zatem siła sprawiła, że mamy do czy-
nienia z tak bardzo uporządkowanym roz-
mieszczeniem, kształtem, a nawet rzeźbą 
dna jezior? 
Kiedy i w jaki sposób one powstały?
Zanim odpowiemy na te ciekawe pytania 
przypomnijmy garść faktów dotyczących 
obecności lodowca na terenie Wielkopol-
skiego Parku Narodowego. Cofamy się za-
tem w wyobraźni około 25 000 lat wstecz. 
To schyłek epoki lodowcowej (plejstocenu), 
w którym klimat po raz kolejny i już ostatni, 
ulegał silnemu ochłodzeniu. Zimy stawały się 
coraz dłuższe, bardziej mroźne i śnieżne. Na 
północy Skandynawii gromadzące się w tym 
czasie ogromne masy śniegu nie ulegały wy-
topieniu podczas coraz chłodniejszych mie-
sięcy letnich. Z roku na rok gromadziły się 
zatem kolejne warstwy białego puchu, osią-
gając grubość setek metrów. Tymczasem 
głębiej zalegający śnieg ulegał przedziwnym 
zmianom. Otóż pod naciskiem warstw leżą-
cych wyżej przekształcał się w lód. Ze śnie-
gu powstawał zatem lodowiec, który w miarę 
upływu kolejnych lat rósł w siłę. Zwiększała 

się jego grubość (miąższość) i zasięg. Lód 
posiada bowiem unikatową dla ciał stałych 
cechę – potrafi płynąć. Tak więc, powstający 
lodowiec rozpływał się we wszystkich kie-
runkach. Początkowo objął swym zasięgiem 
Skandynawię, po czym płynął dalej, również 
na południe. Odległość dzielącą południową 
Szwecję od Wielkopolskiego Parku Narodo-
wego pokonał w około 2000 lat, pokrywając 
teren Parku warstwą lodu o grubości mini-
mum 400 metrów, a niewykluczone, że dwu-
krotnie większą.  Swój maksymalny zasięg 
uzyskał około 20 000 lat temu, docierając do 
miejsc położonych około 45 km na południe 
od Parku. Klimat i krajobraz obszaru, który 
znalazł się w zasięgu tego lodowego gigan-
ta, przypominał warunki panujące obecnie 
na Antarktydzie i Grenlandii. Było to króle-
stwo zimna, śniegu i lodu ciągnącego się po 
horyzont. Lodowce pokrywające znaczne 
obszary kontynentów nazywamy lądoloda-
mi, a imię naszego bohatera brzmi lądolód 
skandynawski. Nie zalegał on długo na te-
renie Wielkopolskiego Parku Narodowego. 
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> > Wyspa Zamkowa na Jeziorze Góreckim
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W wyniku postępującego ocieplenia klimatu 
ustępował z jego obszaru już około 19 000 
lat temu, by następnie, około 13 000 lat temu, 
ustąpić z obszaru dzisiejszej Polski, a osta-
tecznie ulec wytopieniu na północy Skandy-

nawii, około 9000 lat temu. Jaki jednak ma to 
związek z jeziorami Wielkopolskiego Parku 
Narodowego? 
Otóż nawet pod lądolodem płynęły duże rze-
ki. Jak to możliwe? W nieco cieplejszych 
miesiącach roku lądolód się topił. Powstają-
ca woda tworzyła zarówno niewielkie strugi, 
jak i spore rzeki, które początkowo płynąc po 
powierzchni lądolodu ostatecznie, systemem 
szczelin i spękań, wnikały w głąb lodowego 
giganta. Niejednokrotnie z hukiem i ogromną 
prędkością. Woda roztopowa osiągała pod-
łoże lądolodu gdzie, rzecz jasna, nie mogła 
się gromadzić bez końca. Płynęła zatem  
w dalszym ciągu, tworząc rzeki podlodow-
cowe, często o szerokości wielu metrów. Ich 
woda znajdowała się pod dużym cieśnieniem, 
stąd rzeki te płynęły bardzo szybko i dyna-
micznie, niczym żwawe strumienie górskie. 
Dzięki temu, jak ostrze noża, wcinały się  
w podłoże, tworząc w nim swoje koryta. W 
ten sposób pod lądolodem powstały długie  
i głębokie dolinne formy zwane rynnami pod-
lodowcowymi. Zachowały się one w rzeźbie 
terenu i są widoczne do dnia dzisiejszego. 
Jednak, w którym kierunku płynęły podlo-
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Rysunek: Głębokość 
rynny J. Góreckiego  
w porównaniu z czte-
ropiętrowym budyn-
kiem mieszkalnym  
o wysokości 15 m. 
Rysunek do przed-
ostatniego akapitu  
w tekście.
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dowcowe rzeki? Na północ? Jak większość 
obecnych rzek na terenie Polski? Przeciw-
nie - płynęły w odwrotnym kierunku, zatem 
zasadniczo na południe, gdzie osiągały czoło 
lądolodu (jego krawędź), po czym wypływały 
na przedpole lądolodu. Inny kierunek odpły-
wu wody roztopowej pod lądolodem nie był 
bowiem możliwy. 
Wróćmy jednak do długich i głębokich rynien 
podlodowcowych. Na terenie Wielkopolskie-
go Parku Narodowego rzeki podlodowcowe 
płynęły zasadniczo z północnego-zachodu 
na południowy-wschód, tworząc cztery ryn-

ny podlodowcowe o takim właśnie przebiegu. 
Są one mniej więcej równoległe względem 
siebie. Po zaniku lądolodu, wraz z upły-
wem czasu, obniżenia rynnowe wypełniały 
się wodą, co powodowało powstanie jezior. 
Jeziora te przybierały kształty rynien pod-
lodowcowych oraz ich orientację względem 
stron świata. Natomiast jeziora powstałe  
w tej samej rynnie podlodowcowej tworzyły 
ciąg jezior, położonych w jednej linii – jedno, 
za drugim. Stąd obecność na terenie Parku 
trzech wspomnianych ciągów jezior, o tak 

zgodnym ukierunkowaniu ich dłuższych osi 
oraz kształcie. Jeziora powstałe w rynnach 
podlodowcowych to jeziora rynnowe. Stano-
wią jeden z najbardziej charakterystycznych 
elementów krajobrazu polodowcowego. 
Jednak co z czwartą rynną podlodowcową,  
o której wcześniej wspomniano? Jest ona 
bezjeziorna, ale w zamian stanowi drogę 
odpływu rzeki Wirenki, uchodzącej do War-
ty koło Łęczycy. Jednak powyższy przebieg 
zdarzeń, to uproszczenie genezy rynien 
podlodowcowych i jezior rynnowych. Może 
sugerować, że wytapiający się lądolód po-

zostawiał za sobą w pełni wykształcone 
rynny, a w nich jeziora rynnowe w formie, 
jaką obserwujemy obecnie. Proces ten był 
jednak nieco bardziej złożony. W wielu ryn-
nach lądolód pozostawił po sobie duże ilości 
lodowych brył. To tzw. bryły martwego lodu. 
Niejednokrotnie były one potężne, niczym 
okazałe gmachy. Częściowo lub całkowi-
cie zagrzebane w podłożu, odizolowane od 
ciepła promieniowania słonecznego, tkwiły  
w dnach rynien nawet kilka tysięcy lat. Mogły 
zatem zalegać na terenie Parku jeszcze wte-
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> > Jezioro Góreckie
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dy, gdy zanikający lądolód kończył swój byt 
w Skandynawii. Równie długo utrzymywała 
się wieczna zmarzlina, zatem całoroczne 
przemarznięcie podłoża do głębokości na-
wet wielu metrów. Zjawiskom tym sprzyjał 
klimat, znacznie chłodniejszy niż obecnie - 
subarktyczny, z małą ilością opadów. Można 
sobie zatem wyobrazić, że na tym etapie po-
wstanie znanych nam parkowych jezior nie 
było jeszcze możliwe.
Dopiero znaczne ocieplenie klimatu związa-
ne ze zbliżającym się okresem ciepła – obec-
nym holocenem, spowodowało ostateczne 

wytopienie brył martwego lodu oraz odmar-
znięcie podłoża. Procesy te rozpoczęły się na 
większą skalę dopiero około 13 000 lat temu, 
zatem około 6000 lat po ustąpieniu lądolodu 
z terenu Parku. Wytapiające się bryły mar-
twego lodu w pewien sposób odpreparowały 
rynny podlodowcowe. W miejscu zaniku naj-
większych brył lodu w dnach rynien powsta-
wały wyraźne obniżenia. W rezultacie, dna 
tych form są bardzo nierówne. Zróżnicowa-
na jest również głębokość jezior rynnowych. 
Miejscom głębokim towarzyszą płytkowodne 

strefy jezior. 
Wraz z wytapianiem zalegających w rynnach 
podlodowcowych brył martwego lodu postę-
pował zanik wiecznej zmarzliny. Przemar-
znięte od tysięcy lat podłoże tajało, a stoki 
rynien stawały się coraz bardziej podatne na 
zmiany - uaktywniały się. Budujący je mate-
riał przemieszczał się, choćby pod wpływem 
grawitacji. Postępujące ocieplenie klimatu 
przynosiło większe roczne sumy opadów, 
a spływająca po stromych stokach rynien 
woda opadowa dodatkowo kształtowała ich 
powierzchnię. W licznych miejscach two-

rzyła głębokie rozcięcia (dolinki erozyjne),  
a w innych gromadziła wypłukiwany ze sto-
ków (erodowany) materiał skalny. Było to 
ułatwione z uwagi na brak dobrze wykształ-
conej gleby i roślinności. Jednocześnie woda 
ta wypełniała rynny, sprzyjając powstającym 
jezioro rynnowym. W miarę postępującego 
ocieplenia klimatu na stokach rynien podlo-
dowcowych ukształtowała się warstwa gle-
by, a w ślad za nią rozwijała się roślinność, 
stabilizując te stoki i ograniczając spływ 
wody po ich powierzchni.
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Warto przyjrzeć się rozmiarom rynien podlo-
dowcowych rozcinających obszar Parku. Ich 
długość sięga kilku kilometrów, natomiast 
szerokość, choć bardzo zmienna, w wie-
lu miejscach osiąga setki metrów. Jednak 
jeszcze większe wrażenie może robić głę-
bokość tych rynien. Jest ona jednak masko-
wana przez jeziora, wypełniające najgłębsze 
odcinki rynien. Znakomitym przykładem jest 
rynna Jeziora Góreckiego. W miejscu, w któ-
rym znajduje się to jezioro, rynna podlodow-
cowa wcina się w podłoże na głębokość rzę-
du 35 metrów. To wysokość 10-piętrowego 

budynku! Jednak połowa tej wartości znaj-
duje się pod powierzchnią Jeziora Górec-
kiego, którego głębokość sięga 17 metrów. 
Wyraża to załączony rysunek. Dopiero hipo-
tetyczne wypuszczenie wody z tego jeziora, 
a także z pozostałych parkowych jezior, po-
zwoliłoby niemal w pełni dostrzec rozmiary,  
w tym głębokość tutejszych rynien podlo-
dowcowych. Niemal w pełni - gdyż na ich dnie,  
w ciągu kilkunastu tysięcy lat istnienia tych 
jezior, zgromadziły się osady denne, często  
o grubości kilku metrów, wypłycając obni-
żenia rynien. Niemniej, wielkość rynien pod-

lodowcowych w Parku pozwalają zdać sobie 
sprawę, że tworzące je rzeki podlodowcowe 
osiągały znaczne rozmiary, a płynąc z ogrom-
ną prędkością posiadały potężną siłę erozyj-
ną, która pozwoliła im wgryźć się w podłoże 
na głębokość nawet kilkudziesięciu metrów.
Proces ostatecznego kształtowania się rynien 
podlodowcowych, a także jezior rynnowych, 
trwał zatem kilka tysięcy lat od momentu 
ustąpienia lądolodu z terenu Parku. Był da-
leki od spontanicznego powstania jezior tuż 
za wytapiającym się lądolodem. Tymczasem 
ewolucja rynien podlodowcowych trwa. Pod-

legają one ciągłemu wypłycaniu w wyniku 
gromadzenia się w nich różnorodnych utwo-
rów. Na dnach jezior, są to utwory jeziorne, 
w miejscach podmokłych - bagienne. Rynny 
wykorzystywane przez rzeki są przekształ-
cane przez płynąca wodę. Również stoki ry-
nien podlegają różnorodnym przekształce-
niom, szczególnie tam, gdzie nie są dobrze 
ustabilizowane przez roślinność. Historia 
rynien podlodowcowych, a wraz z nimi jezior 
rynnowych, zapoczątkowana przez lądolód 
skandynawski - bohatera tego cyklu artyku-
łów – toczy się zatem nadal.
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Gdy księżyc 
odmienił się złoty
We wsi Krosinko, w głębi Wielkopolskiego Parku Narodowego, 
stał kiedyś dom z pięknym ogrodem, po którym nie ma prawie 
śladu. Kazimierza Perkitnego, właściciela tego domu, znała 
przed laty większość okolicy – leczył ludziom zęby. W swojej 
willi przy Stęszewskiej prowadził zakład dentystyczny, a jego 
posiadłość wyróżniała się niecodzienną jak na czasy między-
wojenne architekturą. Najstarsi mieszkańcy wsi pamiętają, 
że dom stał na skarpie i otaczał go ogród pełen egzotycznych 
roślin. U podnóża wzniesienia, nad stawem, na którym zimą 
ślizgały się dzieciaki z sąsiedztwa, drewniany wiatrak zasilał 
posesję w prąd. Dziś zobaczyć w tym miejscu można jedynie 
fundamenty domu. W latach powojennych, gdy zabrakło jego 
domowników, strawił go pożar. Reszty zniszczenia dokonał 
czas i sprawcy dzikiej rozbiórki. Jedyny ślad dawnej świetno-
ści to sterta cegieł i osobliwy drzewostan z ogrodu Perkitnych. 
Pozostało też wspomnienie po mieszkańcach tej posesji,  
a w nim ślady niezwykłej postaci, syna Kazimierza – profeso-
ra Tadeusza Perkitnego.

Joanna Nowaczyk
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Wydawnictwa Zys i S-ka
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Śtandary jak orły
Tadeusz Perkitny przyszedł na świat w 1902 r. 
w Poznaniu. Tu uczęszczał do poznańskiego 
Gimnazjum Fryderyka Wilhelma. Czasy na-
uki gimnazjalnej i dalszy życiorys wskazują, 
iż rodzice dali młodemu Perkitnemu patrio-
tyczne wychowanie. Jako uczeń niemieckiej 
szkoły, już od 1913 r. uczestniczył w działalno-
ści samokształceniowej Towarzystwa Toma-
sza Zana, którego celem było przygotowa-
nie jego członków na świadomych Polaków  
i przyszłych działaczy na polu społeczno-na-
rodowym. Perkitny był jednym z 880 znanych 
dziś, poznańskich członków tego tajnego 
towarzystwa. Po wybuchu powstania wiel-
kopolskiego, w grudniu 1918 roku, 16-letni 
wówczas gimnazjalista wstąpił na ochotnika  
w powstańcze szeregi poznańskiego Bata-
lionu Telegraficznego, w którym przydzielony 
został do 3 kompanii dowodzonej przez Jana 
Kaczmarka. Tamte pierwsze dni powstania 
i swój młodzieńczy entuzjazm, przedsta-
wił później, w czasie pobytu w niemieckim 
oflagu w Neubrandenburgu, we wspomnie-

niu napisanym z użyciem gwary poznańskiej 
na 24. rocznicę wybuchu powstania:  Było 
to kole gwiazdki roku 1918, parę dni zaled-
wie po tym, kiedy to mistrz Konopka – czy 
jak mu tam było – wlazł na ratusz poznań-
ski dycht na samą szpicę i odpiłował pruską 
koronę znad Polskiego Orła…– rozpoczął 
swoje wspomnienie Perkitny, opisując dalej 
pierwsze dni służby w powstańczym wojsku, 
aż do złożenia przysięgi na Placu Wolności: 
…We wszystkich oknach wisiały czerwone 
śtandary zez Białym Orłem pośrodku. Wie-
ruchna się pchała na plac i z Wildy, i z Je-
życ, i z Chwaliszewa, i ze Śródki, że aż łby  
o łby się trykały i szczun szczunowi właził na 
odciski. Śnieg skrzypiał, słoneczko świeciło, 
zaś dycht na przodku sam Pan kapitan Mią-
czyński zez czornym wącholem siedział na 
krzesełku, a ksiądz biskup kapelan od góry 
w złocistym ornacie, a od dołu w pieruńskich 
buciorach złaził z ołtarza i właził na ołtarz 
(…). A gdy my potem te nasze dwa brudne 
paluchy wysoko pod niebo podnieśli…Gdy ma 
tak gdzieś z samego dna serca…ba, głębiej, 
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aż gdzieś z samych trzewi…z tych onucków 
w butach, dozgonną wierność tej naszej Pol-
sce kochanej i naszemu miastu przysięgali. 
A gdy my potem, ruszając do kosiar wybu-
chli jak burza z piosenką: „Hej nasza kom-
pania pod Kaczmarkiem stoi”, to ci wtedy te 
wszystkie śtandary dokoła fyrały nad nami 
jak polowe orły….   
Po zwycięstwie powstania, podczas bezter-
minowego urlopu udzielonego maturzystom, 
Tadeusz Perkitny legitymujący się świadec-
twem dojrzałości wydanym przez komisariat 
Naczelnej Rady Ludowej z 16 sierpnia 1919 r., 
studiował elektrotechnikę na Politechnice 
Warszawskiej. Ale w lipcu 1920 r. znów zo-
stał powołanym w szeregi Wojska Polskiego, 
w którym służył do listopada tego samego 
roku. Wspomina o tym własnoręcznie spi-
sany życiorys, przechowany w Archiwum 
Uniwersytetu Przyrodniczego w Poznaniu. 
Życiorys z wiadomych przyczyn zdawkowo 
wspomina jedynie o tamtej służbie w czasie 
wojny polsko-bolszewickiej, bo profesor na-
pisał go w roku 1971. 

Po zakończeniu służby w wojsku, jeszcze  
w tym samym miesiącu, w listopadzie 1920 r. 
złożył podanie o przyjęcie w poczet studen-
tów wydziału rolno-leśnego Uniwersytetu 
Poznańskiego i został tam przyjęty. Tak roz-
począł się najważniejszy rozdział w jego ży-
ciu, który zaowocował wybitnymi osiągnię-
ciami. Idąc w ślady dziadka leśnika, właśnie 
tej dziedzinie późniejszy profesor poświęcił 
swój niezwykle twórczy potencjał naukowy. 

Jego odkrycie
W 1926 r., na podstawie pracy wykonanej  
w Pracowni Technologii Drewna przy Za-
kładzie Chemii Ogólnej Uniwersytetu Po-
znańskiego, gdzie wcześniej pełnił funkcję 
młodszego asystenta, Tadeusz Perkitny uzy-
skał tytuł inżyniera leśnictwa. Dalsza jego 
kariera potoczyła się szybko. W czerwcu 
1934 r. – doktorat z leśnictwa, zaraz potem 
– stypendium naukowe w Laboratorium Ba-
dania Drewna Politechniki w Darmsztadzie.  
W latach 1935 – 1937 Tadeusz Perkitny był 
referentem tartacznictwa w Dyrekcji Lasów 
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nizował i do wybuchu II wojny światowej po-
kierował laboratorium kontrolnym i badaw-
czym Fabryki Sklejek w Bydgoszczy. Jeszcze 
w roku 1938, w publikacji swojego autorstwa 
odkrył, że drzewo nawilżone w stanie unie-
możliwiającym jego pęcznienie kurczy się 
tak samo, jak drzewo spęczniałe swobodnie. 
Odkrycie to wyjaśniło nieznane dotąd przy-
czyny powstawania szpar, luzów i nieszczel-
ności w płaszczyznach styku ściśle dopaso-
wanych połączeń. Zapoczątkowało to nowy 
kierunek badań nad odkształcaniem drewna. 
Rozwój zawodowy i naukowy doktora leśnic-
twa przerwała wojna. 
W kampanii wrześniowej, porucznik Tadeusz 
Perkitny wziął udział jako dowódca Kompanii 
Łączności 15 Dywizji Piechoty, na szlaku Byd-
goszcz – Brzoza – Brześć Kujawski – Gąbin 
– Puszcza Kampinoska. 19 września 1939 r., 
dostał się do niemieckiej niewoli. W jeniec-
kich obozach: Oflag II A w Prenzlau,  Oflag II 
E w Neubrandenburg, Oflag II w Gross-Born 
i Stallag X w Standbostel k. Bremy, spędził 
całą okupację. Dla współwięźniów prowa-
dził wykłady z zakresu technologii drewna, 
a także przyszłości szkolnictwa wyższego  
w Polsce.  Z pobytu w oflagach, pochodzi 
także przytoczone wyżej wspomnienie z po-
wstania wielkopolskiego, a także sztuka te-
atralna zatytułowana „Droga do źródeł”, któ-
rą tuż po wojnie, w latach 1945-46 wystawiły 
na swoich scenach teatry w Lublinie, Kiel-
cach, Szczecinie, Olsztynie i w Poznaniu. 
Gdy wojna wreszcie się skończyła, Tadeusz 
Perkitny wrócił do Bydgoszczy, gdzie do roku 
1948 kierował laboratorium Fabryki Sklejek, 
a następnie zorganizował tam Zakład Ulep-
szania Drewna Instytutu Badawczego Le-
śnictwa. Jeszcze w 1945 r. zaczął wykładać 
naukę o drewnie na Politechnice Gdańskiej. 
W 1950 r. został kierownikiem zorganizowa-
nej przez siebie Katedry Mechanicznej Tech-
nologii Drewna na Wydziale Leśnym Uniwer-

sytetu Poznańskiego. Katedra ta stała się  
zaczątkiem dzisiejszego Wydziału Techno-
logii Drewna Uniwersytetu Przyrodniczego  
w Poznaniu. Spuścizna naukowa Perkitnego, 
to ok. 100 publikacji polskich i zagranicznych, 
w czołowych czasopismach specjalistycz-
nych. Równolegle z pracą badawczą, szły 
kolejne tytuły: 1948 - habilitacja, 1951 - pro-
fesor nadzwyczajny, 1961 - profesor zwyczaj-
ny. Pracę naukowo-badawczą, prof. Perkitny 
poświęcił potrzebom przemysłu drzewnego. 
Jego dorobek jako kierownika jednostek ba-
dawczych to 130 dokumentacji naukowych 
oraz 19 patentów krajowych i zagranicznych, 
wykorzystanych później w przemyśle. Za 
swoje wynalazki dwukrotnie otrzymał Na-
grodę Państwową, a także nagrody: Miasta 
Poznania, Ministra Szkolnictwa Wyższego, 
Order Sztandaru Pracy I klasy, Krzyż Ka-
walerski i Komandorski Orderu Odrodzenia 
Polski. Profesor Perkitny znany był również 
w środowisku naukowym za granicą. W roku 
1966 powołano go na członka prezydium Aca-
demy of Wood Science z siedzibą we Wiedniu.  
Swoją pracę naukową, profesor z powodze-
niem łączył z pracą dydaktyczną, której nie 
przerwał nawet po przejściu na emeryturę. 
Pozostał w pamięci jako wykładowca wybit-
ny, którego wielką zasługą jest wyszkolenie 
kadry naukowej dla potrzeb tworzącej się 
w Polsce nowej dziedziny wiedzy – techno-
logii drewna. Był promotorem 20 rozpraw 
habilitacyjnych, a 11 jego wychowanków uzy-
skało tytuł profesorów i docentów. Tadeusz 
Perkitny dwukrotnie został doktorem hono-
ris causa. Ten prestiżowy tytuł nadała mu 
Szkoła Główna Gospodarstwa Wiejskiego  
w Warszawie, a także, z okazji jego 80. uro-
dzin macierzysta uczelnia, wówczas Akade-
mia Rolnicza w Poznaniu. W swoim wystąpie-
niu wygłoszonym na tę właśnie okoliczność 
prof. Perkitny powiedział: …Doprawdy war-
to było borykać się z życiem przez długich 
osiemdziesiąt lat, aby przeżyć tak wielki, 
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wspaniały, niezapomniany dzień, jaki los ła-
skawy pozwala mi dzisiaj przeżyć. Tadeusz 
Perkitny zmarł 7 sierpnia 1986 r.  Osiem lat 
później powstała Wielkopolska Fundacja Na-
ukowa im. Tadeusza Perkitnego, by wspierać 
interdyscyplinarne badania z dziedziny rol-
nictwa, leśnictwa, drzewnictwa i ochrony 
środowiska…

Nieuleczalne wariactwo 
Najstarsi mieszkańcy Kro-
sinka pamiętają Tadeusza 
Perkitnego – sympatyczne-
go, jak wspominają, rosłe-
go mężczyznę, który czę-
sto odwiedzał dom swoich 
rodziców w głębi lasu. 
Niewiele wiedząc jednak  
o jego osiągnięciach na-
ukowych, pamiętają go 
przede wszystkim jako 
znanego podróżnika, bo 
zanim osiągnął szczyty  
w świecie nauki, w jego 
życiu zdarzył się kilkuletni 
epizod, który przyniósł mu 
sławę w nieco innej sferze 
życia.
Był 11 września 1926 roku, 
godzina 12.00 w południe. 
Dwaj przyjaciele: Tadeusz Perkitny i Leon 
Mroczkiewicz, którzy znali się jeszcze z cza-
sów pruskiego gimnazjum, właśnie skończy-
li studia, a  teraz... chcą zdobyć świat. Bez 
pieniędzy, jedynie z setką złotych w kiesze-
ni  i mapą wydartą z atlasu ojca Tadeusza, 
świeżo upieczeni inżynierowie postanowili 
odbyć najdalszą z możliwych podróży – po-
dróż dookoła kuli ziemskiej. O tej wyprawie 
profesor Perkitny napisze później, że na nic 
się nie zdały przemowy ojca, matczyne żale 
tudzież przestrogi statecznych ciotek i wuj-
ków, bo – jak stwierdził – nasze wariactwo 
jest nieuleczalne.  Gdy wreszcie księżyc trzy 

razy odmienił się złoty, skompletowaliśmy 
ekwipunek kilogramem jabłek, bochenkiem 
razowego chleba, setką złotych w kieszeni 
no i dobrą chęcią w sercu…. Z takim skrom-
nym bagażem, Perkitny i Mroczkiewicz wy-
ruszyli w drogę. 
 Najpierw Szwecja, potem Norwegia, wresz-
cie Francja. O Paryżu Perkitny napisał: Przed 
nami, za nami i po obu bokach trąbią samo-
chody, dzwonią tramwaje, wrzeszczą gaze-

ciarze i na gigantycznych 
plakatach fika nogami 
Józefina Baker…. Po dro-
dze trzeba było zdobyć 
środki na dalszą podróż, 
bo przecież w kieszeni 
mieli tylko sto złotych! 
Pracowali więc w  fa-
bryce ścieru drzewne-
go w Matfors w Szwecji, 
jako drwale i robotnicy  
w tempertyniarni „Foret 
du Flamand” we Fran-
cji. Na Lazurowym Wy-
brzeżu niańczyli dzie-
ci, podlewali palmy, 
nosili walizki i czyścili 
buty klientom hotelu – 
wszystko, by  zarobić 
na dwa bilety ulgowe 

czwartej klasy na statek do Rio de Jane-
iro. W Brazylii, znalazłszy zatrudnienie  
w towarzystwie eksploatacji lasów „Lumber 
and Colonzation Company”, naprawiali tory 
kolejki leśnej, pracowali też jako wędrow-
ni fotografowie. W Argentynie, wzięli udział  
w wyprawie mierniczej wytyczającej nową 
linię kolejową Pie de Palo – Mendoza.  
W Indochinach z kolei, znów jako mierniczy, 
pracowali przy wydzielaniu terenów lasu 
dziewiczego pod plantację. W czasie swojej 
„wariackiej” włóczęgi, odwiedzili 36 krajów 
Europy, Azji, Afryki i obu Ameryk. W ślad za 
młodymi podróżnikami, szły ich relacje pu-

HI
ST

OR
IA

 W
 P

AR
KU

 G
D

Y 
K

S
IE

ŻY
C

 O
D

M
IE

N
IŁ

 S
IĘ

 Z
Ł

O
TY



30

KWARTALNIK WIELKOPOLSKIEGO PARKU NARODOWEGO

WPN

 

blikowane w przedwojennym „Kurierze Po-
znańskim”, bo w Polsce z zapartym tchem 
śledzono przygody Perkitnego i Mroczkiewi-
cza w czasie ich 3 i pół letniej podróży. 
W drodze powrotnej, w Casablance, kupili sa-
mochód Ford - Torpedo, rocznik 1921, którym 
przez Maroko, Hiszpanię, Francję, Austrię  
i Czechosłowację, w roku 1930 wrócili do Pol-
ski. …Oto w szalonym rozpędzie mijamy już 
Kórnik, Gądki, Rataje i poprzez most Rocha 
wpadamy do Poznania… -  wspomina profe-
sor Perkitny. Tu, mieszkańcy miasta wylegli 
tłumnie na ulice, by powitać zwariowanych 
podróżników, których wyczyn okrył ich sła-
wą. 17 lutego 1930 r., „Kurier Poznański” do-
nosił: Wczoraj w godzinach popołudniowych, 
około godz. pół do 3 powrócili do Poznania 
po 3 i pół latach wędrówki naokoło świata 
inż. Leon Mroczkiewicz i inż. Tadeusz Per-
kitny (…). Na czele stary „Ford” podróżników 
kupiony w Casablance, potem nowy „Ford” 
red. Kawczyńskiego i cała długa kawalka-
da automobilistów. Przy przejeździe przez 
miasto publiczność witała podróżników  
z nieopisanym entuzjazmem. Przed „Auto-
mobilklubem” cała ulica Kantaka wypcha-
na była zwartym tłumem, w którym uwiązł 
„ford” z marokańskimi znakami, a podróż-
ników wyniesiono prawie na ramjonach  
z samochodu, wołając: „Niech żyją!” Z kolei 
„Wielkopolska Ilustracja” na okładce jednego 
z numerów zamieściła zdjęcie dwóch obie-
żyświatów w towarzystwie oswojonej małp-
ki „Kitty” przywiezionej z podróży. Napełnili 
oczy wszystkiemi barwami całego, pięknego 
świata, ale nie zapomnieli o nauce – napi-
sała redakcja czasopisma. – Powrócili z bo-
gatymi materiałami naukowemi, zebranemi 
w lasach wszystkich części świata. Przed 
wytrwałością, energią, wytrzymałością i siłą 
woli dwóch młodzieńców uchylmy kapelu-
sze!” 
Były oklaski, wiwaty, było też wielkie przy-
jęcie zorganizowane na ich cześć w po-

znańskim Bazarze. A zamiast dalszej relacji  
z podróży, w „Kurierze Poznańskim” Tadeusz 
Perkitny zamieścił notatkę: ...Wszystko, cze-
go tutaj z wyłuszczonych i niewyłuszczonych 
powodów napisać nie mogłem, powiem Wam 
ustnie.” No i powiedział. Krótko po powrocie, 
w Sali Dominikańskiej w Poznaniu, odbyła 
się prelekcja na temat tej podróży, a w roku 
1938 ukazała się książka Tadeusza Perkitne-
go „Z setką złotych dookoła świata”, opowia-
dająca o tej podróży. Ponad 40 lat później, 
jeszcze raz powrócił do swojej młodzieńczej, 
wariackiej przygody, którą opisał w kolejnej 
pozycji zatytułowanej „Okrążmy świat raz 
jeszcze”. 
Opowieści o podróży dookoła świata autor-
stwa Tadeusza Perkitnego, doczekały się 
wielu wydań. Jego książka, to dziś ulubio-
na pozycja w biblioteczkach współczesnych 
miłośników podróży, a znaleźć ją można na 
półkach chyba każdej z bibliotek. Wszyst-
kich niepoprawnych marzycieli, niespokojne 
duchy spragnione przygód, zachęcam by po 
nią sięgnąć, bo marzenia, jak udowodnił Ta-
deusz Perkitny wraz z przyjacielem Leonem 
Mroczkiewiczem, mogą się spełnić. 

Repr. Z „Zeszytów Historycznych Towarzystwa Miło-
śników Lwówka” nr 2 (1993), s. 45
Źródła: „Zeszyty Historyczne Towarzystwa Miłośni-
ków Lwówka” z 2 (1993), akta z Archiwum Uniwer-
sytetu Przyrodniczego w Poznaniu, M. Zenkteler, 
Tadeusz Perkitny (1902-1986), „Zeszyt Jubileuszowy 
wydziału Technologii Drewna”, Poznań 1994, Al-
manach sceny polskiej 1994-1945, Instytut Sztuki 
PAN, M.Ławniczak, Osiemdziesięciolecie Tadeusza 
Perkitnego, „Nauka Polska” 1983 nr 1-2, T. Perkitny 
„Okrążmy świat raz jeszcze. Przygód część pierw-
sza. Warszawa 1979, T. Perkitny, Z setką złotych do-
okoła świata, Warszawa 1938, „Kurier Poznański” nr 
72, 78 z lutego 1930 r., Wielkopolska Ilustracja 1930 
nr 21. 
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Miło nam poinformować, iż w dniu 6 maja 2023 r. od-
będzie się wydarzenie tematyczne, skupione na pła-
zach występujących na terenie Wielkopolskiego Parku 
Narodowego pod tytułem „Kumam żaby, czyli wieczór  
z płazami WPN”. Wydarzenie składać się będzie za-
równo z części wykładowej, jak również obserwacji 
w terenie. Ponadto na najmłodszych uczestników 
czekać będą gry i zabawy (oczywiście z płazim moty-
wem przewodnim)! Wszelkich informacji o wydarzeniu 
udzielają pracownicy Centrum Edukacji Ekologicznej 
pod adresem mailowym: lesna.szkola@wielkopolskipn.
pl

KUMAM ŻABY

NOWA WYSTAWA W MUZEUM
Już od maja Centrum Edukacji Ekologicznej za-
prasza do zwiedzania nowej ekspozycji w Muzeum 
Przyrodniczym Wielkopolskiego Parku Narodowego 
w Jeziorach!
Od teraz każdy odwiedzający Muzeum będzie mógł 
poznać świat płazów, występujących na terenie 
Parku i nie tylko! Nowo powstała wystawa prezen-
tuje modele płazów w skali 1:1. Zapraszamy!

BĄKI Z ŁĄKI!
Od wiosny 2023 roku Centrum Edukacji Ekologicz-
nej uruchomiło nowy odcinek ścieżki edukacyjnej 
„Leśna Szkoła” (Bąki z łąki).
Trasa ścieżki przebiega w okolicy budynku dy-
rekcji w Jeziorach i skupia się na mieszkańcach 
łąki kwietnej oraz szeroko pojętej różnorodności 
biologicznej. Oferta edukacyjna łączy ze sobą ele-
menty spaceru oraz zajęć plastycznych w salce. 
Serdecznie zapraszamy na zajęcia w jesiennej 
edycji! Zapisy dla grup szkolnych ruszają już na 
początku września!

Marta Dalc. Mikołaj Wojciechowski
Centrum Edukacji Ekologicznej
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Już w poprzednich latach pra-
cownicy WPN organizowali dla 
członków naszej grupy wykłady 
i spotkania poświęcone lokalnej 
faunie. Rafał Kurczewski barw-
nie opowiadał nam o płazach  
i gadach, leśniczy Kamil Karaś-
kiewicz o migrujących ptakach, 
Agnieszka Delebis oprowadzała 
nas po Muzeum Przyrodniczym, 
a Beata Lis snuła opowieści o lą-
dolodzie i ukształtowanym przez 
niego krajobrazie. Bardzo przy-
padły nam do gustu te spotkania!
Tym razem 27 lutego br. nasi 
wolontariusze zostali zaprosze-
ni do siedziby Wielkopolskiego 
Parku Narodowego w Jeziorach 
na spotkanie z autorami projek-
tu „Chrząszcz brzmi w trzcinie 
nie bez przyczyny". Projekt ten 
jest projektem badawczym pro-
wadzonym przez dr hab. Paw-
ła Sienkiewicza z Uniwersyte-
tu Przyrodniczego w Poznaniu  
i dr hab. Szymona Konwerskiego  
z Uniwersytetu Adama Mickiewi-
cza oraz dr. Rafała Kurczewskie-
go z Wielkopolskiego Parku Na-
rodowego.
 Do zbierania danych o gatun-
kach i miejscach występowania 
chrząszczy na terenie WPN ba-
dacze zamierzają włączyć wo-
lontariuszy. Celem tego projektu 
jest nie tylko pozyskanie danych, 
ale również edukacja. Projekty 
tego rodzaju to przykłady nauki 
obywatelskiej (citizen science). 

Magdalena Madajczyk-Głowacka
Wolontariat WPN

Jeśli myślicie, że członkowie 
grupy wolontariuszy 
Wielkopolskiego Parku 
Narodowego zajmują się 
wyłącznie zbieraniem 
śmieci czy wykonują inne 
zadania natury porządkowej, 
jesteście w błędzie. Wolontariat 
bowiem daje także możliwość 
rozwoju osobistego, 
poznawania tajemnic 
natury, rozwijania 
zainteresowań przyrodniczych. 
Jeśli w dzieciństwie 
marzyliście o tym, by zostać 
szalonymi naukowcami, 
nieustraszonymi odkrywcami 
czy wnikliwymi badaczami, 
a z jakichś powodów Wasze 
plany się nie powiodły, macie 
teraz ku temu świetną okazję, 
by w pewien sposób 
zrealizować choć część tych 
marzeń. Jak to możliwe? 
Obserwujcie chrząszcze!
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Czego dowiedzieliśmy się 
od pozytywnie zakręconych 
„chrząszczarzy", zwanych 
naukowo koleopterologami? 
W owadzim świecie chrzą-
szcze to najliczniejszy rząd, 
ok.400 000 gatunków. W Pol-
sce żyje tylko 6200 gatun-
ków, wśród nich stosunkowo 
niezbyt liczne gatunki chro-
nione i zagrożone wyginię-
ciem. Chrząszcze w Wielko-
polskim Parku Narodowym 
do tej pory nie były dokład-
nie zbadane, a warunki dla 
tych owadów są tu wspania-
łe: stare drzewa, powalone, 
próchniejące kłody, murawy 
kserotermiczne, a nawet po-
wstałe w granicach parku 
pasy kwietne. Nic, tylko się 
mnożyć! Z tych  dogodnych 
warunków korzystają mię-
dzy innymi byczniki, ryjkow-
ce, ciołki matowe, tęczniki, 
koziorogi dębosze czy pięk-
na kwietnica okazała. Żyjąca  
w lasach Wielkopolskiego 
Parku Narodowego pachni-
ca dębowa, jak się okazuje, 
znajduje swoje siedliska nie 
tylko na dębach, ale i na in-
nych gatunkach drzew. Jej 
obecność została potwier-
dzona dzięki „podstępowi", 
jakim było umieszczenie na 
drzewach pułapek feromo-
nowych. Nie wszystkie chrzą-
szcze mają polskie nazwy. 
Czy wiecie, co to Platypsyl-
lus castoris? Znający języki 
obce domyślają się, że ma 
to coś wspólnego z bobrem. 
I racja! To niewielki (wielko-

ści pchły) chrząszcz żyjący 
na ciele bobra europejskiego 
i kanadyjskiego. Dzięki nie-
szczęśliwemu wypadkowi, 
jakiemu uległ jeden z bob-
rów z terenu WPN (potrące-
nie przez samochód) można 
było zbadać sierść zwierzę-
cia - denata. I tu paradoksal-
nie - szczęście uśmiechnęło 
się do naszych entomolo-
gów. Obecność chrząszcza  
z rodziny Leiodidae została 
potwierdzona! Podczas spo-
tkania obejrzeliśmy wspól-
nie film powstały w ramach 
projektu, przybliżający nie-
które gatunki chrząszczy, 
które można spotkać w Par-
ku. Otrzymaliśmy przewod-
niki terenowe, które pomogą 
nam w oznaczaniu gatun-
ków. Przed nami ciepłe mie-
siące sprzyjające obserwacji 
tych niewielkich i jakże in-
teresujących stworzeń. Stą-
pając po leśnych ścieżkach, 
uważajmy na chrząszcze. 
Są piękne, pożyteczne, peł-
nią bowiem nieocenioną rolę  
w naszym ekosystemie. Nie-
stety nagminnie wyrzuca-
ne na ściółkę leśną śmie-
ci, w szczególności puszki 
po napojach i butelki, stają 
się śmiertelnymi pułapkami 
dla tych drobnych zwierząt,  
w tym też gatunków rzad-
kich i chronionych. Podczas 
każdej akcji sprzątania znaj-
dujemy opakowania po róż-
nych napojach, wewnątrz 
których życie straciły liczne 
bezkręgowce. Dlatego nie 

tylko zachęcamy do bliższe-
go zainteresowania się przy-
rodą Wielkopolskiego Parku 
Narodowego i włączenia się 
do projektu poświęconego 
chrząszczom, ale też ape-
lujemy o niewyrzucanie ja-
kichkolwiek śmieci w lesie, 
nad wodą czy gdziekolwiek 
indziej, zwłaszcza takich, 
które stanowią zagrożenie 
zarówno dla małych, jak i du-
żych istot. Bądźmy świadomi 
i odpowiedzialni!
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Świątynia natury, żywe muzeum form polodowcowych, królestwo roślin i zwierząt. Tak 
często (i słusznie!) mówi się o Wielkopolskim Parku Narodowym. Ale przecież park to nie 
tylko przyroda. Rozległe ostępy leśne, głębokie jeziora czy tajemnicze wyspy od wieków 
budziły lęk i obawy okolicznych mieszkańców, których wyobraźnia zaludniała je nadprzy-
rodzonymi istotami. Przekazywane z pokolenia na pokolenie, a z czasem spisane daw-
ne opowieści mogą stać się dziś idealną, nieoczywistą inspiracją do odbycia wycieczek  
po parku. Pora zatem ruszyć w drogę śladami legend!
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Park pełen legend
(część I)

Piotr Basiński
Poznańska Lokalna Organizacja Turystyczna

Archiwum Urzędu Miejskiego w Mosinie

> > Ruiny zamku Klaudyny Potockiej na Wyspie Zamkowej
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Od początku starań o utwo-
rzenie parku narodowego 
za jego najważniejszą część 
uważano obszar w rejonie 
Jeziora Góreckiego, jednego 
z najpiękniejszych akwenów 
w regionie. Okoliczne tereny 
o urozmaiconym krajobra-
zie, gdzie wśród wiekowych 
lasów znajdują się mniej-
sze, lecz nie mniej ciekawe 
jeziora: Skrzynka, Kociołek  
i Budzyńskie, były zalążkiem 
przyszłego parku narodowe-
go. Co ciekawe to właśnie na 
tym obszarze, nazywanym 
przez Jerzego Wojciecha 
Szulczewskiego Góreckim 
Parkiem Natury, koncentru-
je się większość legend dzi-
siejszego Wielkopolskiego 
Parku Narodowego.

Dawno, dawno temu
Przenieśmy się zatem do 
czasów początków państwa 
polskiego, gdy tereny parku 
porastała prastara puszcza. 
Do jej mieszkańców, trudnią-
cym się głównie polowaniem 
i bartnictwem, należał ród 
Puszczyków, którego wo-
dzem był możny Luboń. Jego 
siostra Sławka była żoną sa-
mego Mieszka I. Kiedy jednak 
książę przyjął chrześcijań-
stwo, pogankę Sławkę ode-
słał rodzinie. Doprowadziło 
to do konfliktu między ple-
mionami, który znalazł swój 
finał pod warownym obozem 
Puszczyków, który znajdo-
wał się na jednym z pagór-
ków w lesie za kościołem  

w dzisiejszym Puszczykowie. 
Zwycięstwo odnieśli wojo-
wie Mieszka, a nazwy poko-
nanego rodu i ich dzielnego 
przywódcy przetrwały w na-
zwach miejscowości.
J. W. Szulczewski, przyrodnik 
i etnograf, gorący orędownik 
utworzenia Wielkopolskiego 
Parku Narodowego w jed-
nym ze swoich tekstów przy-
tacza kolejną legendę, która 
dotyczy Wyspy Kopczysko na 
Jeziorze Góreckim: 
„(...) za czasów pogańskich ist-
niała tutaj wielka wieś, z kopcem 
w pośrodku, na którym w zbu-
dowanej tam świątyni składano 
bożkom ofiary. Gdy za czasów 
Mieszka w kraju zaprowadzo-
no chrześcijaństwo, obok kopca 
stanął kościół, a świątynia opu-
stoszała. Lecz czasy się zmieniły. 
Powstały zawieruchy i pogań-
stwo odżyło na nowo. Pewnego 
dnia została wieś przez pogan 
napadnięta, chrześcijan wycię-
to w pień, a kościół po ogołoce-
niu go z cenniejszych przyborów  
i przeniesieniu ich do świątyni 
na kopcu podpalono. Wtedy to 
wieś wraz z rabującymi ją poga-
nami zapadła się, 
a na jej miejscu 
powstała obecna 
południowa odno-
ga jeziora. Ocalał 
tylko wierzcho-
łek kopca, dzięki 
ułożonym na nim 
przyborom ko-
ścielnym. Jest to 
dzisiejsza wyspa”.
Przez pewien 

czas w kolejne rocznice dra-
matycznych wydarzeń na po-
wierzchni jeziora można było 
zobaczyć pływające dzwony 
z zatopionego kościoła. Dziś 
pokłosiem historii sprzed 
wieków jest bicie dzwonów, 
dobiegające niekiedy z wod-
nych głębin.

Zjawy 
Za przyczyną dramatycznych 
wydarzeń z przeszłości Kop-
czyska nad Jeziorem Górec-
kim można spotkać zjawę. 
Jej losy opisuje J. E. Szul-
czewski:
„wśród zamordowanych chrze-
ścijan znalazło się jedno 
niechrzczone dziecko. Nie może 
ono odtąd znaleźć spokoju, wy-
chodzi z nurtów jeziora i wy-
czekuje chrztu. Wtedy w trzcinie 
daje się słyszeć jego kwilenie. 
Razu pewnego (...) w samo połu-
dnie, zjawiło się ono na brzegu. 
Na przylegającym do jeziora polu 
znajdowały się właśnie kobiety, 
które kradły buraki. W ich stro-
nę zaczęło poruszać się dziecko,  
a kobiety przerażone uciekły”.
Nieochrzczone dziecko to 

WIELU TURYSTÓW WĘDRUJĄCYCH PRZEZ 
PARK DOCIERA DO POMOSTU NA POŁU-
DNIOWYM BRZEGU JEZIORA GÓ-

RECKIEGO. ROZTACZAJĄCA SIĘ STAM-
TĄD PANORAMA JEZIORA GÓRECKIEGO 

Z WYRAŹNIE WIDOCZNYMI RUINAMI 
ZAMECZKU NA WYSPIE ZAMKOWEJ TO 

NIEWĄTPLIWIE JEDEN 
Z NAJPIĘKNIEJSZYCH 

KRAJOBRAZÓW PARKU.
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nie jedyna zjawa, którą moż-
na spotkać w tych stronach. 
Okolice Jeziora Góreckiego 
to obszar, który szczególnie 
upodobały sobie wszelkiej 
maści upiory. Nocną porą na 
polach między Górką a Trze-
bawiem pojawia się groźny 
czarny pies wielkości ciela-
ka. Ponoć jest to duch rząd-
cy, który odbywa swoją po-
kutę za złe obchodzenie się 
z ludem. Niezwykłym miej-
scem, w którym ponoć „kusi” 
jest również skrzyżowanie 
dróg (i szlaków turystycz-
nych) na południe od Jezio-
ra Góreckiego przy którym 
znajduje się Głaz Franciszka 
Jaśkowiaka. Nocą pojawia 
się tam czasem czarna po-
stać leżąca w poprzek dro-
gi. Innym razem może to być 
również straszliwy czarny 
byk, któremu z nozdrzy bu-
cha żywy ogień. Przy okazji 
warto przytoczyć jeszcze 
jedną opowieść o położonym 
niedaleko miejscu zwanym 
Świńskimi Obórkami, które 
znajduje się w lesie między 
Jeziorem Góreckim, a nie-
bieskim szlakiem wiodącym 
od Głazu Jaśkowiaka do Gór-
ki. Oddajmy znów głos J. E. 
Szulczewskiemu: 
„Podanie głosi, iż w otaczającym 
go lesie było niegdyś dużo dzi-
ków, napastujących nieraz ludzi 
idących do Górki. Dla obrony za-
opatrywano się wówczas w widły, 
a później drogę opłotowano”.
Wielu turystów wędrują-
cych przez park dociera do 

pomostu na południowym 
brzegu Jeziora Góreckiego. 
Roztaczająca się stamtąd 
panorama Jeziora Góreckie-
go z wyraźnie widocznymi 
ruinami zameczku na Wy-
spie Zamkowej to niewątpli-
wie jeden z najpiękniejszych 
krajobrazów parku. Niezwy-
kła historia romantycznego 
zameczku Klaudyny Potoc-
kiej zasługują na osobną 
opowieść, ale mało kto wie, 
że z Wyspą Zamkową łączy 
się też inna, zdecydowanie 

bardziej mroczna postać. 
Pora znów przywołać słowa 
nieocenionego J. E. Szul-
czewskiego:
 „Legenda głosi, iż zameczek ów 
stanął na gruzach zamku zbudo-
wanego przez ostatniego Górkę, 
przedstawiciela ongiś możnego 
rodu magnackiego i właściciela 
okolicznych dóbr, z których przy-
legający do jeziora folwark Gór-
ka dziś jeszcze nosi jego nazwi-
sko, a pobliska wieś Łodzia nosi 
miano jego herbu. O tym Górce 
krążą wśród ludu różne wieści,  
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a szczególnie o jego rozwiązłym  
i hulaszczym życiu. W stojącym 
na wyspie zamku więzić kazał 
swe liczne “żony”, którym w ra-
zie powstałych swarów uciec nie 
było łatwo. Ponieważ za życia za-
nadto dbał o dobra i uciechy do-
czesne, toteż po śmierci dostało 
mu się piekło w udziale. Musi on 
teraz bruk piekielny zamiatać, co 
dla dumnego pana oznacza bar-
dzo srogą karę”.
Spotkanie z potępieńcem ra-
czej nie należałoby do przy-
jemnych:

„Tylko raz w roku wolno mu opu-
ścić piekło. Wtedy w towarzy-
stwie złych duchów pędzi w stro-
nę wyspy. W powietrzu dają się 
słyszeć huki, jak od nadciągają-
cego grzmotu, a na wodzie plu-
ski i trzepotanie. Czarna postać 
Górki obchodzi wyspę, a pod jej 
stopami drży ziemia. Nie znalazł-
szy swego zamku, wzdycha żało-
śnie, na co złe duchy, obsiadujące 
drzewa w postaci kruków kraczą 
złowieszczo. O północy wszystko 
znika. Zjawisko to widział rzeko-
mo przed kilkunastu laty rybak 

dzierżawiący jezioro i strzegący 
nocną porą na wyspie swych sie-
ci. Był to człowiek odważny i nie 
bał się niczego, lecz gdy ujrzał 
nadlatującą czeredę, kraczącą  
i wyjącą, nie wytrzymał i co tchu 
starczyło zmykał w stronę lądu”.
Dziś w Jeziorze Góreckim 
nikt już nie łowi ryb, a drze-
wa na Wyspie Zamkowej  
w miejsce kruków obsiadują 
raczej (również czarne) kor-
morany. Turystom też raczej 
nic nie grozi, bo zjawy gra-
sują nocą, a po parku można 
przecież wędrować tylko od 
świtu do zmierzchu. Upiory 
co najwyżej mogą postra-
szyć tych, którzy śmiecą albo 
zimą chodzą po lodzie na 
jeziorze. Reszta może spać 
spokojnie. No dobrze, a straż 
parku?? Bez obaw! Strażnicy, 
którzy niejedną noc spędzili 
w lesie, są już z duchami za 
pan brat…

Rys. Alicja Kocurek (źródło: Prze-
śluga M., 2020,  „Arbuz i Pchełka 

czyli wielkie wyprawy w Wielkopolskę", 
Urząd Marszałkowski Województwa 
Wielkopolskiego, Poznań.

Źródła: Szulczewski Jerzy Wojciech, Park 
natury nad Jeziorem Góreckim: krajobraz, 
przyroda, folklor,  „Przegląd Wielkopol-
ski”, R. 1, nr 7-8, 1939, s. 217-234, https://
pbc.gda.pl/dlibra/publication/90037/
edition/81075
Szulczewski Jerzy Wojciech, Wielkopol-
ski Park Narodowy,„Ziemia: ilustrowany 
miesięcznik krajoznawczy”, R. XLI, nr 4, 
1950, s. 66-71, https://pbc.gda.pl/dlibra/
publication/99059/edition/89291
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Legendy Wielkopolskiego Parku Narodo-
wego inspirują również współczesnych 
autorów. W książce Maliny Prześlugi 
Arbuz i Pchełka czyli wielkie wyprawy  
w Wielkopolskę, zilustrowanej przez Ali-
cję Kocurek, główni bohaterowie, czyli 
sympatyczny psiak oraz wszędobylska 
świnka morska (kawia domowa) docie-
rają również nad Jezioro Góreckie, gdzie 
spotykają prawdziwego ducha… Kim był? 
Jak się tam znalazł? O czym im opowie-
dział? Przekonajcie się sami!
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Przeczytajcie Posłuchajcie

> > Widok na Wyspę Zamkową
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SOWIE
ZAGADKI

Agnieszka Delebis
Zespół ds. Udostępniania Parku
oraz Centrum Edukacji Ekologicznej
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WIOSENNE LITERKI
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KRZYŻÓWKA
Rozwiąż krzyżówkę, hasło - nazwę 

jednego z geofitów wiosennych, 
utworzą litery z zaznaczoną cyfrą.
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Przepraszam, którędy do WPN?
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Planujecie odwiedzić Wielkopolski Park 
Narodowy? Jeśli wybieracie się do Mosiny 
pociągiem lub zaczynacie wycieczkę 
z centrum miasta, to mamy dla was 
propozycję najciekawszej trasy. 

Do Mosiny z Poznania można swobodnie do-
jechać wieloma środkami komunikacji. Do 
centrum kursuje autobus ZTM linii 651, któ-
rym można dojechać z przystanku Dębiec 
PKM, autobus PKS, czy najpopularniejszy 
środek komunikacji - kolej,
W zależności od wybranego środka trans-
portu dojazd do Mosiny z Poznania zajmie 
od 18 do 40 minut. Mosińską wycieczkę za-
czynamy na ul. Dworcowej. Na skraju miej-

skiego parku zapoznacie się 
z praktycznymi informacjami 
oraz mapą turystyczną, Tu-
taj też najmłodsi uczestnicy 
podróży mogą wyhasać się 
na trampolinie czy huśtaw-
kach, bo w parku znajdzie-
cie plac zabaw, siłownię 
zewnętrzną, czy stół do 
gry w tenisa stołowego  
i szachy. Tuż obok parku 
znajduje się też postój 
taksówek.
300 metrów od dwor-
ca w budynku Urzędu 
Miejskiego na II piętrze 

odwiedźcie koniecznie Punkt Informacji Tu-
rystycznej. Otrzymacie tu interesujące ma-
teriały na temat nie tylko Mosiny, ale również 
regionu. Na turystów czekają m.in. broszury, 
mapy, pocztówki, a dla najmłodszych Pasz-
port Podróżnika.
Śladami Podróżników dookoła Poznania to 
projekt zachęcający do poznania wybranych 
miejsc w powiecie poznańskim związanych 
z wielkimi podróżnikami. Na mapie Gminy 
Mosina jest to Pałac w Rogalinie, w którym 
można podziwiać eksponaty przywiezione  
z podróży Edwarda Raczyńskiego. 
Instrukcja obsługi Paszportu Podróżnika:
1. zabierz Paszport z Punktu Informacji Tury-
stycznej w Mosinie,
2. odwiedź pięć miejsc związanych z wiel-
kimi podróżnikami, podstempluj Paszport  
i zachwyć się niezwykłymi historiami z całe-
go świata,

Katarzyna Leszczyńska, Agata Lubowicka
Urząd Miejski w Mosinie

Archiwum Urzędu Miejskiego w Mosinie
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Przepraszam, którędy do WPN?

3. kompletnie ostemplowany Paszport prze-
ślij do Starostwa Powiatowego w Poznaniu 
lub wymień go na nagrody w Punkcie Infor-
macji Turystycznej w Mosinie, 
4. Ciesz się upominkami i wspomnieniami  
z podróży wokół powiatu poznańskiego - do-
okoła świata.
Planując trasę wycieczki warto zajrzeć 
wcześniej na stronę internetową Mosińskie-
go Ośrodka Kultury: kultura.gmina.pl i Mosiń-
skiej Biblioteki Publicznej: bibliotekamosina.
pl, które będziecie mijać zaraz po drodze. 
Warto tu zajrzeć, by zobaczyć ciekawą wysta-
wę, a może akurat będzie się odbywać jedno  
z wielu wydarzeń, które organizują. Tutaj rów-
nież kupicie pamiątki z Mosiny. W godzinach 
8:30 - 15:30 otwarty jest „Sklepik Eleganta",  
w którym nabędziecie m.in.: pamiątkowe ko-
szulki, kubki, magnesy i torby.
Kolejnym ciekawym punktem na trasie do 
WPN jest pomnik „Eleganta z Mosiny", który 
znajduje się na skwerze przy ul. Niezłom-
nych. Udając się w kierunku rynku, tuż za 
mostem po lewej stronie, wypatrujcie tego 

eleganckiego jegomościa, a będąc we wcze-
śniej wspomnianym punkcie IT nie zapomnij-
cie o pamiątkowym stemplu z jego wizerun-
kiem.
Tuż obok pomnika znajdują się przyciągające 
wzrok budynki. Ceglana, wysoka wieża będą-
ca częścią dawnego sanatorium „Obrabad", 
a tuż obok niej dawna bożnica żydowska  
z około 1876 roku, w której od 30 lat mieści się 
Galeria Sztuki, wcześniejsza Galeria Miejska. 
Na drugim piętrze tego budynku znajduje się 
galeria historyczna, gdzie na czasowych wy-
stawach prezentowane są zbiory historycz-
ne związane z Ziemią Mosińską. W ciągu 30 
lat działalności Galeria zorganizowała po-
nad 300 wystaw artystów związanych m.in. 
z Uniwersytetem Artystycznym w Poznaniu. 
Galeria prezentuje malarstwo, rzeźbę, rysu-
nek, grafikę, tkaninę, fotografię, a także in-
stalacje, nowe media oraz film animowany. 
Wstęp jest bezpłatny, a więcej informacji na 
temat jej działalności znajdziecie na stronie 
galeriamosina.pl. 
Tuż za rogiem, po wyjściu z Galerii znajdzie-
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cie się na mosińskim rynku, który do dziś 
zachował średniowieczny układ przestrzen-
ny z wąskimi uliczkami. Latem, w central-
nej części rynku w otoczeniu zieleni działa 
Strefa Relaksu. To nie tylko miejsce wypo-
czynku, ale także punkt gdzie w sezonie or-
ganizowane są wydarzenia dla dzieci i doro-
słych. Można tu np. zagrać w szachy, boule, 
porozmawiać z przyrodnikami z Wielkopol-
skiego Parku Narodowego czy wziąć udział 
w warsztatach tanecznych z edukatorkami 
z Muzeum Pałacu w Rogalinie. Bieżących in-
formacji o letnich wydarzeniach szukajcie 
wcześniej na stronie internetowej mosina.pl.
Rynek opuszczamy kierując się ulicą Kro-
towskiego w kierunku Pożegowa. Mijamy 
park, który niegdyś był częścią majątku Bu-
dzyń i kierujemy się w stronę ulic Budzyń-
skiej, a następnie Pożegowskiej. Po drodze 
miniemy zapewne entuzjastów kolarskich 
zmagań, ponieważ przed nami do pokona-
nia nie lada górka. Osowa Góra to najwyższe  
w obrębie Wielkopolskiego Parku Narodo-
wego wzniesienie liczy aż 131 m n.p.m i sta-
nowi nie lada gratkę dla rowerzystów, którzy 
lubią tu szlifować formę. 
Dla tych, którzy nie mają ochoty na około 
15 minutowe podejście alternatywą będzie 
Mosińska Kolej Drezynowa. Kursuje ona po 
dawnej linii kolejowej wybudowanej na po-
czątku XX w. W okresie letnim była to najbar-
dziej uczęszczana linia kolejowa w dawnym 
województwie poznańskim, stanowiła ona 

bowiem najpopularniejszy punkt dojazdowy 
na teren Wielkopolskiego Parku Narodowe-
go aż do 1999 r. To tutaj przy torach kolejo-
wych rozpocząć możecie swoją przygodę  
z tym ciekawym i nieoczywistym środkiem 
transportu. Przejazdy nią można umawiać 
zazwyczaj już od maja, aż do jesieni. Dre-
zyną dojedziecie do dawnej stacji kolejowej 
Osowa Góra. Konieczna jest wcześniejsza 
rezerwacja telefoniczna, a wszystkie nie-
zbędne informacje znajdziecie na stronie 
naszedrezyny.pl 
Przejazd drezynami dostarczy niezapomnia-
nych wrażeń, jednak na tych, którzy zdecy-
dują się na spacer pod górkę czeka na szczy-
cie kolejny ciekawy przystanek po drodze do 
parku narodowego. Na końcu ulicy Poże-
gowskiej skręcamy w prawo i udajemy się  
w kierunku Glinianek, do których dotrzemy  
w zaledwie 5 minut. Tu warto zostać dłużej, 
bo naprawdę jest co robić i każdy znajdzie dla 
siebie coś ciekawego. Na najmłodszych en-
tuzjastów ruchu na świeżym powietrzu i po-
siadaczy niespożytej energii czeka tu atrak-
cyjny plac zabaw: ukochana przez wszystkie 
dzieci tyrolka, różnorodne huśtawki i zjeż-
dżalnie. Zagracie tu również w tenisa stoło-
wego, a latem zazwyczaj kupicie coś do picia 
i jedzenia. Rowerzystów przyciąga tu ogól-
nodostępna stacja naprawy rowerów, które 
można zostawić pod krytą wiatą i udać się 
na spacer dookoła zbiornika wodnego tzw. 
Glinianek. Dawniej znajdowała się tutaj ko-
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palnia, z której przez dziesięciolecia wydo-
bywano urobek dla pobliskich zakładów ce-
ramicznych. 
Zbliżając się do Glinianek przejdziecie przez 
drewniany mostek, a spod wieży widokowej 
(obecnie nieczynnej) będziecie mogli podzi-
wiać widok na plażę. To dobre miejsce na 
przystanek i odpoczynek w wiatach biwako-
wych. Wybierając się dalej w trasę ścieżka-
mi dookoła Glinianek będziecie mogli zgłębić 
wiedzę o florze i faunie WPN dzięki tablicom 
edukacyjnym znajdującym się na trasie spa-
ceru.
Glinianki to nie tylko plaża i czysta, ciepła 
woda, to miejsce, w którym moż-
na odpocząć, zrelaksować się, 
popływać, a także wziąć udział  
w imprezach 
plenerowych, 
np. wieczor-
nych plażo-
wych sean-
sach kina 
plenerowego, 

lub wydarzeniach organizowanych przez 
Ośrodek Sportu i Rekreacji. Po więcej infor-
macji warto zajrzeć na stronę osirmosina.pl. 
Udajmy się w końcu do samego Wielkopol-
skiego Parku Narodowego - głównego celu 
naszej wycieczki. Osoby zmotoryzowane 
mogą bezpłatnie zostawić tutaj auto i iść uli-
cą Skrzynecką w kierunku wejścia na szlak. 
Po około 15 minutach spaceru jesteśmy na 
Stacji Turystycznej Osowa Góra. Tutaj rów-
nież znajduje się parking, jednak niezbęd-
na będzie opłata. Wiaty biwakowe, tablice 
edukacyjne, miejsce na ognisko - to miej-
sce często jest wykorzystywane jako start  

i meta imprez i rajdów. Szczegóły dotyczą-
ce przebywania i korzystania ze stacji 
znajdziecie na stronie wielkopolskipn.

pl. Wchodząc do Parku 
warto też zapoznać 

się wcześniej  
z jego regu-

laminem.
Stąd moż-
na się wy-
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brać na około 1,5 km spacer ścieżką dydak-
tyczną „Osowa Góra-Jezioro Budzyńskie", 
prowadzi ona od stacji turystycznej do tarasu 
widokowego na tzw. „Szwedzkich Górach". 
Trasa pokrywa się częściowo z Trasą im. 
prof. Adama Wodziczki, która liczy 9,5 km. Na 
samym początku szlaku trafimy na głaz upa-
miętniający Władysława hr. Zamoyskiego,   
a idąc drogą w dół na Studnię Napoleona. 
Mówi się, że Napoleon wraz ze swoją ar-
mią zatrzymał się tutaj przed wyprawą na 
Moskwę. Trasy rozwidlają się przy kolejnym 
głazie, tym razem upamiętniającym prof. 

Adama Wodziczko. Trasa edukacyjna skręca 
w lewo.
Na ścieżce znajdują się tablice, dzięki którym 
możemy poznać gatunki zwierząt i roślin 
Wielkopolskiego Parku Narodowego. Frag-
ment Ozu Bukowsko-Mosińskiego, który li-
czy łącznie 37 km i jest najdłuższym ozem 
na terenie Polski, znajduje się na końcu tej 
ścieżki i nazwany jest Ozem Budzyńskim. 
Zamyka go pięć charakterystycznych pa-
górków nazywanych „Szwedzkimi Górami".  
W średniowieczu istniała tu osada, a oz prze-
kopano w celach obronnych. Nazwa wzięła 
się od legendy, która głosi, że w czasie Poto-
pu stacjonowały tu wojska szwedzkie. 
Jeśli na rozwidleniu udaliśmy się drogą w dół 
dotrzemy do objętego ścisłą ochroną jeziora 
Kociołek. Tutaj już możemy wybrać, którędy 
dalej będziemy podążać w głąb Wielkopol-
skiego Parku Narodowego.
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Zaczytaj się w przyrodzie
Barbara Chmielewska-Brzostowska
Biblioteka Publiczna w Stęszewie
Na zdjęciu Jacek Karczewski
Fot. Archiwum Jacka Karczewskiego

O bohaterach horrorów słów kilka
Bez czego nie może się obyć 
żaden porządny horror? Bez 
wampirów, zombie i psy-
chopatycznych morderców? 
Kino zna wiele produkcji, 
które się bez nich obywają… 
A czy można sobie wyobra-
zić klasyczny nastrój grozy 
bez pohukiwania puszczyka, 
albo upiornie bladej „twarzy” 
płomykówki przemykającej 
w świetle samochodowych 
reflektorów? Będzie trud-
no… Sowy bowiem, jako noc-
ne stworzenia, kojarzą się 

nam niezmiennie, od wie-
ków z tajemnicą, ciemnością  
i działaniem złych mocy. Czy 
słusznie? Na to pytanie stara 
się odpowiedzieć Jacek Kar-
czewski – członek stowarzy-
szenia Ptaki Polskie i orga-
nizator ogólnopolskiej akcji 
Noc Sów – w swojej książ-
ce o tym samym tytule: Noc 
sów. Opowieści z lasu.
Pozycję Karczewskiego z po-
wodzeniem można zaliczyć 
do szerokiego grona książek 
popularnonaukowych – za-
wiera bowiem dość szcze-
gółową charakterystykę 
wyglądu, fizjologii i etologii 
wszystkich sów, które moż-
na spotkać w Polsce, jak 
również informacje na temat 
ich migracji i relacji z innymi 
zwierzętami, w tym z czło-
wiekiem. Niektórzy czytelni-
cy mogą odnieść wrażenie, 
że nawet zbyt szczegółową, 
ale dla miłośników przyro-
dy, a zwłaszcza „ptasiarzy” 
(do których zalicza się rów-

nież autorka tych słów), nie 
stanowi to absolutnie żadnej 
przeszkody – wręcz prze-
ciwnie. Na tym jednak autor 
Nocy sów nie poprzestaje: 
porusza też kwestie mitów, 
legend i przesądów funkcjo-
nujących w społeczeństwach 
różnych krajów na temat 
tych pięknych ptaków. Wiele 
z nich jest mylnych, jeszcze 
więcej krzywdzących, a ze 
wszystkimi Karczewski roz-
prawia się w obiektywny, na-
ukowy sposób. 
Podobnie jak inne drapieżni-
ki, sowy budziły w ludziach 
mieszane uczucia: z jednej 
strony podziw dla ich urody, 
arystokratycznej pogardy 
dla maluczkich (wyrażonej 
zwłaszcza w nieustępliwym 
spojrzeniu, spokojnej po-
stawie i ruchach pełnych 
majestatu), oraz niezwy-
kłych umiejętności (obraca-
nie głową w zakresie 540° 
stoi na ich czele!), a z dru-
giej - lęk przed tymi właśnie 
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umiejętnościami, budzący 
podejrzenie o konszachty  
z władcami ciemności lub 
nawet o bycie ich wcieleniem. 
W głowach niepiśmiennego 
ludu powstawały (podsycane 
umiejętnie przez wojujący ze 
„złem” Kościół) wizje pójdźki 
– greckiego symbolu mądro-
ści, ale też ptaka wzywają-
cego umarłych na cmentarz, 
czy puchacza – zwiastujące-
go nieszczęście pretendenta 
do odebrania władzy (prawo-
witej, oczywiście) orłu. Stąd 
zapewne wzięły się nazwy 
wielu sów, słynne powiedze-
nia ludowe związane z wy-
dawanymi przez nie głosami  
i – niestety – powody, dla któ-
rych należy to „nasienie zła” 
wytępić. Przerażające sceny 
polowania sów na inne ptaki 
– w tym także sowy – prze-
platają się w książce ze sce-
nami eksterminacji samych 
sów przez człowieka – i to nie 
dla przetrwania gatunku, czy 
ochrony swojego terytorium, 
jak ma to miejsce w przy-
padku walk między ptakami, 
ale dla wyimaginowanej idei 
stworzonej ze strachu, fana-
tyzmu religijnego lub chęci 
usatysfakcjonowania my-
śliwego. Ten dziwny rodzaj 
schizofrenii pokutuje wśród 
ludzi do dziś, chociaż już od 
dekad cieszymy się obowiąz-
kiem edukacyjnym i mamy 
do dyspozycji wiele badań na 
temat potrzeby zachowania 
równowagi ekologicznej dla 
własnego dobra. Co więcej, 

autor przedstawia w swojej 
książce szereg przykładów 
dowodzących, jak zwykły 
tryb życia wielu gatunków 
sów bywa pożyteczny w ro-
zumieniu ekonomicznym: 
chociażby w zarządzaniu 
gospodarstwami rolnymi  
w sposób finansowo ko-
rzystny i ekologiczny, a więc 
też zdrowy dla samego czło-
wieka. Wystarczy niewiele: 
odrobina chęci i wyzbycie się 
egocentryzmu w myśleniu…
Trudno oprzeć się wrażeniu, 
że prawdziwy horror Kar-
czewski pozostawił na ko-
niec. To horror nie dla ludzi, 
a dla sów: chodzi mianowicie 
o przestrzeń, którą człowiek 
zawłaszczył w takim zakre-
sie, że brakuje miejsca do 
życia nie tylko sowom, ale 
też wielu innym gatunkom 

zwierząt. Radosny obraz try-
umfu człowieka nad czasem 
i przestrzenią, zdobywania 
niezdobytych dotąd szczy-
tów, przekraczania granic, 
które dotąd wydawały się nie 
do przekroczenia, zaczernia 
wizja świata, którego czło-
wiek jest władcą absolut-
nym, i w którym nie ma nic, 
nad czym mógłby panować, 
ani nic, co mogłoby nadać 
jego władzy sens. Skłania to 
czytelnika do refleksji nad 
filozofią życia, logiką działa-
nia i sensem pewnych dążeń 
człowieka, ale chyba przede 
wszystkim nad pytaniem, kto 
jest prawdziwym czarnym 
charakterem w tym horro-
rze. Zapraszam do lektury 
wszystkich, którzy się odwa-
żą!
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Moja ciekawość przyrody  
i potrzeba odkrywania ro-
ślin rozwijała się stopniowo  
w okresie szkolnym i stu-
diów, w dość nieoczekiwanej 
scenerii krajobrazu zdewa-
stowanego przez przemysł. 
W tym czasie mogłem zapo-
znać się z „roślinami do za-
dań specjalnych”, czyli tymi 
najlepiej przystosowanymi 
do niesprzyjających warun-
ków siedliskowych i wyko-
rzystywanymi w rekultywacji 
biologicznej. Obraz znisz-
czonej przyrody zmotywował 

mnie do podjęcia pracy na 
rzecz jej ochrony, już 

w skrajnie odmien-
nym krajobra-

zie parku 
narodo-

we-

go. Te gatunki roślin, które 
poznałem na obszarach zde-
gradowanych jako cenione 
(np. odporne na oddziały-
wanie przemysłowe), w par-
ku narodowym pojawiły się 
niekiedy w roli tych niemile 
widzianych gości - ekspan-
sywnych gatunków obcych. 
Szczególnie zainteresowały 
mnie inwazyjne gatunki obce, 
stanowiące obecnie jedno  
z największych zagrożeń 
dla naturalnej bioróżnorod-
ności. W parku narodowym,  
w którym przede wszystkim 
istnieje potrzeba ochrony 
procesów naturalnych, wie-
le roślin nabrało dla mnie 
większego znaczenia, jako 
ważnych składników eko-
systemów. Przy okazji mo-
jej aktywności w obszarze 
kształtowania zieleni urzą-
dzonej mogłem spojrzeć na 
rośliny i możliwości ochrony 
przyrody także z innej per-
spektywy - ściśle zaprojek-
towanych doborów gatun-
kowych, uwzględniających 
zróżnicowane funkcje zieleni 
oraz uwarunkowania histo-
ryczne. Zawsze podziwia-
łem konsekwentne dąże-
nie do wyznaczonych celów 
przez ludzi, którzy potrafili 
jednocześnie zmienić nasz 

sposób postrzegania przy-
rody. Obecnie, nawet po wie-
lu dekadach, które minęły 
od czasów ich działalności, 
możemy obserwować efekty 
podjętych przez nich wysił-
ków i zadziwiającą aktual-
ność głoszonych przez nich 
idei. Przykładem może być 
dla nas Profesor Adam Wo-
dziczko, dzięki któremu po-
wstał Wielkopolski Park Na-
rodowy.

Andrzej Purcel
Zespół ds. Ochrony Przyrody
i Obszarów Natura 2000OKIEM BOTANIKA

Zagadka 
konkursowa 
- co to za gatunek? 
Należy rozpoznać i na-
zwać gatunek, który wi-
dzicie na zdjęciu poni-
żej. Można zdobyć album  
o Wielkopolskim Parku Na-
rodowym autorstwa Hanny 
i Jarosława Wyczyńskich, 
który liczy 304 strony oraz 
upominki od Gminy Mosina. 
Przygotowaliśmy dla was aż 
pięć takich zestawów. 
Co trzeba zrobić?
Przyślijcie do nas odpowiedź, 
na pytanie o widoczny 



Andrzej Purcel
Zespół ds. Ochrony Przyrody
i Obszarów Natura 2000

Pięć faktów na temat Barszczu Sosnowskiego:
1. Barszcz Sosnowskiego 
jest w Polsce zaliczany do 
grupy silnie inwazyjnych ga-
tunków obcych. Jest rodzimy 
dla: Armenii, Azerbejdżanu, 
Gruzji, Turcji i południowej 
Rosji. W naszym kraju został 
wprowadzany do uprawy  
w XX w. 
2. Roślina ta miała stanowić 
pożywienie dla bydła, jednak 
zwierzęta gospodarskie nie-
chętnie spożywały taki po-
karm, a ponadto ujawniły się 
toksyczne właściwości tego 
gatunku. Ich sok zawiera 
duże stężenie furanokuma-
ryn, które mogą przyczynić 
się do groźnych poparzeń 
zarówno u zwierząt, jak  
i ludzi. Oparzenia powsta-
ją pod wpływem działania 
światła słonecznego, które 

inicjuje reakcję chemiczną  
w skórze. W miejscach opa-
rzeń powstają blizny, niekie-
dy martwica tkanek,  
a w przypadku nieodpowied-
niego leczenia może dojść 
do amputacji poparzonych 
kończyn.
3. Z biegiem lat zaniechano 
jego uprawy, jednak część 
roślin pozostała i zaczęła 
się rozprzestrzeniać stano-
wiąc duże zagrożenie. Roz-
mnaża się z nasion, których 
wytwarza zwykle od ok. 20 
tys. do 100 000 tys. z jednej 
rośliny! 
W okresie wysiewu nasion, 
podczas silnych wiatrów 
może rozprzestrzeniać się 
na nowe stanowiska w pro-
mieniu wielu kilometrów.
4. Okres zwalczania barsz-

czu na danym stanowisku 
trwa aż do czasu wyczerpa-
nia banku nasion w glebie 
tj. ok. 7 lat, przy założeniu, 
że w tym okresie nie dopu-
ścimy do wytworzenia się 
nasion (rośliny powinny być 
systematycznie usuwane). 
Niewielkie zgrupowania 
barszczu, które niegdyś po-
jawiły się w naszym Parku 
zostały usunięte, jednak 
nadal istnieje ryzyko prze-
niesienia nasion z innych 
miejsc.
5. Zazwyczaj nie jest od-
różniany od pokrewnego i 
bardzo podobnego barszczu 
Mantegazziego oraz barsz-
czu perskiego, które są 
zaliczane do równie niebez-
piecznych roślin inwazyj-
nych.

na zdjęciu gatunek rośliny: niekiedy spotyka-
ny jest w naszych ogrodach przydomowych, 
ostatnio jednak „wyszedł z mody” jako roślina 
ozdobna. Z ogrodów „ucieka” najczęściej tam, 
gdzie w glebie nie brakuje wilgoci. Naturalnym 
regionem jego występowania jest zachodnia 
część Himalajów. Zimę może przetrwać tylko 
w postaci nasion. Chociaż jest rośliną, to po-
siada wargę - lądowisko zapylaczy. Wytwarza 
maczugowate owoce do 3,5 cm długości, któ-
re pękając pięcioma odwijającymi się klapami 
wyrzucają nasiona na odległość kilku metrów. 
Regulamin konkursu znajdziecie na stronie 
wielkopolskipn.pl, odpowiedzi ślijcie na maila 
udostepnianie@wielkopolskipn.pl do 31 maja 
br.
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Miło nam poinformować, że 
na kanale YouTube Wielko-
polskiego Parku Narodo-
wego został udostępniony 
streaming z budki lęgowej 
puszczyka. Ta znana Wam 
z naszego logotypu sowa 
złożyła w tym roku dwa 
jaja, a z jednego z nich wy-
kluł się tuż przed Wielka-
nocą mały pisklaczek, który 
rośnie w szybkim tempie. 
Zachęcamy Was do obser-
wacji - tym bardziej, że 
rejestrowany jest nie tylko 
obraz 24/7, ale też dźwięk.

Puszczyki na żywo
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